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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

IV dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W  niedzielo nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zl. '3‘— kw artalnie zł. G-— 

Za granicą kwartalnie ztr. 7-50.
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 60 et. kwartalnie 4 z ł. 50 et.

P rz ed p ła tę  1 og łoazen la  p rzyjm ują:
We LWOWIE : Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" u l  Ka

rola Ludwika L 9.
. O g ło sze n ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres Si. — We i.IE D N IU : Haasenstem & Vogler 
(Otto Maas), Waifischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M, 
llaasenstein & VogIer i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE ; Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięcznie:

. . 1  z ł .  5 0  ct. 
2  )    .

w m iejscu  
n a  prow incji

Kwartalnie:
w m iejscu  . . . 4  zł. 5 0  ct.
n a  p row inc ji  . . 6  „ —  »

Półrocznie:
w m iejscu  . . .  9  z ł r .
n a  prowincji . . . 1 2  „
Nowi prenumeratorowie p^łro zni lub kwar

talni otrzymają na żą d a n ie  bezpłatnie (za zwro
tem tytko kosztów posyłki) początek d ru ku ją ce j 
się obecnie powieści Zoli p .  t. „  'P ie n ią d z “ , 
początek powieści Gheneviire'a „ P o d w ó jn a  w i 
n a “ i osobną broszurę Zygmunta Kaczkowskiego 
„ S ło w o  o R o m a n t y z m  i e “ drukowaną w ze
szłym  miesiącu w fejletonie „Ooz. N ar.u

Przegląd polityczny.
L w ów  d. 4. lipca.

Wszystkie wielkie europejskie dzienniki za
pełniają swoje szpalty dyskusjami na temat o d- 
n o w i e n i a  t r ó j  p r z y m i e r z a ,  które cesarz 
Wilhelm na* pokładzie statku „Cobra“ miał pod
pisać. Anglja i Francja najbardziej zdają s ;ę tą 
sprawą interesować. W ich słowach przebija się 
pewna ukryta niechęć, to też starają się osłabić 
znaczenie trój przymierza.

Timeę oświadcza bez ogródki, że Anglja 
nigdy ani warunkowo, ani bezwarunkowo nie 
przystąpi do trójprzymierza. Tak samo nigdy nie 
zawrze osobnego traktatu z Wło hami, pomimo 
nawet, że już między oboma rządami nastąpiła 
wymiana zd a ń : utrzymanie istniejącego stanu 
rzeczy na morzu Śródziemnem nie jes t dla An- 
glji rzeczą obojętną i być nią nie może. Z dru
giej strony, jakkolwiek Anglja nie przyjęła ża
dnych zobowiązań wobec trójprzymierza, stosunki 
jej obecne do Niemiec, Austrji i Włoch są tak 
serdeczne, jakiemi przedtem nigdy nie były, a 
najlepszym ich wyrazem będą zamierzone odwie
dziny cesarza niemieckiego. Zupełna zgodność 
postępowania Anglji i Niemiec we wszystkich 
sprawach dotyczących ogólnego pokoju i cywili
zacji, zastąp.łaby w danym razie wszelkie for- 

.iHiaiąie traktaty, ^tórygh kruofoość-jest znana.*
Daily News dodaje, że? chociaż Anglia nie 

przystąpiła do trójprzymierza, przyjazd cesarza 
Niemiec jest rękojmią przyjacielskich stosunków. 
Anglia nie może i nie chce bronić interesów 
drugich m .carstw, które jej nie dotyczą i tego 
nikt od niej wymagać nie może.

Francuskie pisma są bardziej zirytowane 
odnowieuiem trójprzymierza. Starają się pocie
szać, o ile to jest możliwem. Republigue Fran- 
gaise pisze zupełnie poważnie, że tylko skrajna 
lewica włoskiego parlamentu jest prawdziwein 
wyrazem przekonań całej ludności, że do niej 
przyszłość należy, a wtedy trójprzymierze rozbić 
się musi. Lanterne idzie dalej. Ta prorokuje wprost, 
że królestwo włoskie lada chwila zamieni się 
W rzeczpospolitą! Journal des Debats wyraża się 
z przekąsem, że obecna polityka włoska jes t li 
polityką króla, z którą naród nie ma nic wspól
nego i że zbliża się czas, w kórym za wpływem 
Francji wszystko się zmieni. Tylko poważny 
Temps uspokaja wszystkich. W interesach An
glii leży obecny status quo na morzu Sródziem- 
nem, ani więc Włochom, ani Francji nie pozwoli 
na zagarnięcie nad niem przewagi.

W ogóle ton prasy francuskiej jest tego 
rodzaju, że nawet demokratyczne i nieprzyjazne 
Austrji dzienniki włoskie, jak np. Diritlo, oświad
czają, że pretensje, ażeby rząd włoski stosował 
gię do życzeń bulwarowej pra-y paryskiej, gra
niczą z bezczelnością. Nie rządy i nie dynastja, 
ale stosuuki wywołane nieuraiarkowaniem i nie
lojalnością Prancji, wytworzyły konieczność trój
przymierza. Gdyby zachowanie się Francuzów- 
było inne, dwa bratnie narody nigdyby się nie 
były poróżniły. Osscrtatore Romano nie przeczy, 
że przymierze z Austrja i z Niemcami przynosi 
Włochom wiele korzyści pod względom moral
nym, ekonomicznym i finansowym ; odczuwają

je jednak jedynie Włochy wolnomularskie i dom 
sabaudzki, ludność zaś katolicka jest od nich 
wyłączoną.

Nominacja b. m inistra P u t t k a m e r a  na 
naczelnego prezesa Pomorza stała się po ogło
szeniu w Reichsanzeigerze, faktem dokonanym. 
Nie pozbawioną jest ona charakteru polityczne
go, ponieważ Puttkam er jest osobistością polity
cznie wybitną i działalność jego dobrze dała się 
we znaki polskiej ludności w zaborze pruskim. 
Powołanie tak jawnego wroga żywiołu polskiego 
i tak gorącego zwolennika polityki Bismarkow- 
skiej na stanowisko naczelnego prezesa Pomorza 
nie bardzo jakoś dobrze świadczy o „nowej erze" 

nadaje pewne znaczenie pogłoskom jakoby 
Puttkamraer miał względy u cesarza Wilhelma
II. i lada chwila mógł powrócić na stanowisko 
ministra, utracone z woli Frydryka III. Pogło
skom tym j .d n  kże wierzyć niepodobna, bo no
wy gabinet pruski musiałby się pierwej wyrzec 
wszystkiego, co dotąd zrobił i co głosił, zanim 
mógłby przyjąć, do swego grona taką osobistość, 
jak Puttkamer. Słusznie więc nadmienia Jed en  
z dzienników niemieckich , że w gabinecie Ca- 
priviego nie ma miejsca dla Puttkamera. Co do 
nominacji naczelnych prezesów dla Prus zacho
dnich i Prus wschodnich, opóźnienie nastąpiło— 
jak donosi National Ztg. — z tego powodu, że 
wysokim sferom konserwatywnym w Prusach 
Wschodnich udało się wpłynąć na cesarza, by 
powstrzymał nominację b. m inistra Gosslera na 
naczelnego prezesa w Królewcu. Ponieważ atoli 
— wedle informacji przytoczonego dziennika — 
istnieje niewzruszony zamiar powierzenia panu 
Gosslerowi jednej z wakujących posad, przeto, 
jeżeli go ominie naczelna prezydentura w Kró
lewcu, to zostanie zamianowany prawdopodobnie 
naczelnym prezesem w Gdańsku.

Gadatliwy parlament.
Lw ów  d. 4. lipca,

Społeczeństwa nie były nigdy tak czułe na 
ograniczenie swej sfery działania i ścieśnianie 
praw obywatelskich przez władzę państwową, jak 
w chwilach bezpośredniego wdzierania się pań
stwa w ich sferę majątkową i przymusowego 
uszczuplania ich stanu majątkowego za pomocą 
podatków i innych danin publicznych. W okre
sie konsolidowania się państw absolutnych na 
przełomie do nowszych czasów, było prawo sta
nów perjodycznego przyzwalania na podatki 
rdzeniem i rękojmią resztek praw politycznych 

obywatelskiej wolności! Nie dziw więc, że po 
upadku absolutyzmu domagały się wszędzie re
prezentacje ludów przywrócenia pogwałconego, 
ale pieprzedawnionego prawa stanowienia o za- 

? s*e. potrzeb państwowych oraz źródłach i spo
sobach ich zaspokojenia.

Za przykładem Ludwika XVIII. we Francji, 
Który w konstytucji z r. 1814 przyznał parlamen-

coroczn0S° Przy*walania podatków, 
poszły też inne państwa na stnłym ladzie Euro
py, w szczególności także Austrja J  knnstvfn- 
cjach z r. 1S49, 1861 i 1867. Obowiązującą f i .  
siaj ustawa zasadnicza z 21. grudnia i s ‘fi7 ei.a 
nowi w §. 11 lit. c., że do Rady Państw a  nale
ży też „ustalenie preliminarzy gospodarstwa 
państwowego, a szczególnie coroczne przyzwalanie 
wybierać się mających podatków, opłat i należy- 
to śc i ; badanie zamknięć rachunkowych państwa, 
wyników gospodarki finansowej i udzielanie
absolutorjura". . . .

Dopóki gospodarstwo skarbowe mniej było 
rozległem i ograniczało się niemal wyłącznie na 
wydatki niezbędne, z drugiej zaś strony nowy 
porządek prawno-państwowy nie był jeszcze usta
lonym i utrzymanie konstytucji wymagało cią
głej baczności i kontroli narodu, dopóty podo
bne postanowienie prawno było przeważnie rę- 
kojjnią praw politycznych i już dlatego musiało 
być ściśle przestrzeganem. Z ustaleniem się kon
stytucji natomiast wysuwa się na plan pierwszy 
n a d z o r u j ą c a  czynność parlamentu nad sa- 
memże gospodarowaniem państwa, zwłaszcza, że 
zadania tegoż w nowszych czasach właśnie na 
polu gospodarstwa społecznego, oświaty, sądo
wnictwa i w innych działach administracji we
wnętrznej nadzwyczajnie się wzmogły i stają się 
jednym  z głównych czynników społecznego roz
woju i dobrobytu. Dawniej udziały parlamentu 
w ustaleniu budżetu miał przeważnie formalne,

prawne znaczenie, dzisiaj zaś wchodzi parlament 
jako nowy, istotny czynnik gospodarzący, dbały o 
racjonalny kierunek i harmonijne, gospodarne za
spokojenie rzeczywistych potrzeb i cywilizacyj
nych zadań organizmu państwowego.

Z powyższych przyczyn uchwalanie budżetu 
przestało być aktem formalnym zaufania dla 
władzy rządowej, lecz stało się rdzenną i mozol
ną pracą parlamentarną, wymagającą wyczerpu
jących, sumiennych badań i rozpraw, zanim plan 
gospodarstwa skarbowego na najbliższy okres 
czasu zostanie ustalony*!. Nic też dziwnego, że 
czynności i rozprawy budżetowe w dzisiejszych 
parlam entach przeciągąją się często w nieskoń 
czoność, dzięki gorliwości i patrjotycznemu po
czuciu obowiązków te strony wysłanników 
narodu.

Uznajemy tedy w zupełności motywa poli
tyczne i obywatelskie także austrjackiej Izby 
posłów, zuanej notorycznie z „gadatliwości" w 
czasie dyskusji budżetowej, mniemamy nawet, 
że byłoby dopuszczałem  i pożądanem prawne 
uznanie komisji budżetowej za nieustającą celem 
powoływania jej także w czasie odroczenia roz
praw parlam entarnych w miarę rzeczywistej po- 
trzebJ- Pomimo to jie  możemy w obecnej 
chwih oszczędzić parlamentowi miana „gadatli
wego , patrząc na jafową treść wielu mów w 
parlamencie wygłoszonych i bezprzedmiotowość 
rozpraw toczących się n ad kweslja dawno prze
sądzoną. Parlam ent obraduje nad budżetem 
t e g o r  c z n y m ,  gdy już przeszło pół roku u- 
plynęło i nie je s t w niczyjej mocy cofnąć wy
datki już prawnie uskutecznione i przychody wy
brane. Prowizorycznie jes t budżet do końca li
pca już uc walonym j rozchodź tylko o for
ma te prze użenie sankcji prawodawczej na dal
szych F>ęo miesięcy do końca bieżącego roku.

Ministerstwo otrzymało kilkakrotnie uroczy
ste zapewniema ze strony większości parlam en
tarnej, że budżet będzie zatwierdzonym i nikt 
nie myśli przy tej sposobności godzić na gabi
net w całości lub części. Najważniejsze żądania 
i dyrektywy dla układu najbliższego budżetu zo
stały wymienione w komisji budżetowej i innych, 
a w pełnej Izbie mają być tylko powtórzone i 
sformułowane. Czyż więc nie jest prostą stratą 
czasu wygłaszać dzisiaj przy specjalnych etatach 
ministerstw mowy polityczne, przeciągać rozpra
wy w nieskończoność, bez realnego celu i ko
rzyści? Jeżeli parlam ent wytrwa w dotychezaso- 
wem usposobieniu i nie oszczędzi sobie żadnej 
zamierzonej mowy, to także komisje nie będą 
miały niezbędnego czasu do załatwienia swych 
prac i referatów, a tein-samem obrady znowu 
się przewleką. Już dzisiaj nie ma widoków, aby 
parlam ent mógł próed Końcem miesiąca lipca 
zakończyć rozprawy, zachodzi tedy obawa, że 
wśród ogólnęgo pospiechu i znużenia wejdzie 
nakoniec na porządek dzienny niejedna kwestja, 
wymagająca gruntownego zbadania i wyczerpu
jącej dyskusji, np. sprawa reformy studjów pra
wnych, a do takiej pracy zniecierpliwiony i znie
chęcony parlament nie będzie już zdolnym. Zby
tnia gadatliwość parlamentu odbija się zawsze 
na jego małej płodności i licznych wadach owo
ców jego pracy, wywiera więc skutki wprost 
przeciwne woli i zamiarom niepowściągliwych 
mówców.

Korespondencje.
W iedeń  d. 2. lipca.

fjsgrafiezna między Niemcami a AuBtro-Węgrami. — 
miectn.r„ 1 Niemcami. -  Stosunki handlowe nie-

osyjskie. — Neutralność Holandji. — Nędza
w Rosji)

żenią S t o s u n k ó w °  nv° W? m kr?k'“ zbU,' 
Austro-W ęgier i n Ł ^ m 7 . ‘ 
rosz zniósł się z T e k re L ^  
czty niemieckiej, S t e p h l S ,  ; P ^ tw o w y m  Pu
ckiego ministerstwa, rad® ”

l e g r a f i c z n e j  w stosunkach miedzy Austro-

T f grami \ n ^ o d  kTżde?dyCbcZaSOwa należytość stała opłacana od każdej depeszy bez względu na
ilość jej słow odpada; natomiast od słowa ka
żdego płacić się ma d centy, a za kaźd d 
szę, choćby nie miała dziesięciu słów, płaci sie 
co najmniej 30 centów. W Niemczech od słowa 
płaci się 5 feników, a jako minimum 50 
femkow. Układ ten czeka tylko podpisów mi

nistrów, aby przyoblec się w formy prawne i 
wejść ma w życie z dniem 1. stycznia 1892.

Każdy krok nowy ściślejszego łączenia się 
Niemiec i Austro-Węgier, jest zarazem wskazów
ką na zegarze politycznym. Nie wchodzą tu już 
w" grę tyle czysto ekonomiczne i społeczne ko
rzyści: częstsza, szybsza i łatwiejsza wymiana 
wiadomości, o codziennych wydarzeniach w obn 
mocarstwach; Ale z tej wzajemności coraz ści
ślejszej obu państw, wynika nierozerwalność na 
długi czas —- nietylko na najbliższą przyszłość 
— wszelkiej akcji politycznej, podjętej w pań
stwie jednem  z W ami i stanowiskiem państwa 
drugiego.

Jeśli zaś dziś znajdują się jeszcze tacy eko
nomiści w Niemczech, co obok zniesienia .ub 
zniżenia ceł od zboża austro-węgierskiego, doma
gają się takiej zniżki także i dla zboża rosyjskie
go — to zapominają oni właśnie, że od wieku 
blisko polityka cłowa państw niemieckich, rzeszy 
i związku niemieckiego i cesarstwa, z małymi 
wyjątkami, zgodziła się nie tyle względami han
dlu i gospodarstwa, co misją narodową, planem 
zjednoczenia się w wielkie państwo i uzbrojenia 
się wobec zagranicy.

Ci co domagają się równie korzystnych dla 
Rosji warunków wywozu, jakie przyznano Austro- 
Węgrora, pragną obalić pracę zacieśnieniem po
litycznego związku państw środkowej Europy.

Niepodobna pomyśleć sobie, żeby w kołach 
wpływowych Niemiec nie brano pod uwagę nie
bezpieczeństwa leżącego w zawisłości cesarstwa 
od eksportu rosyjskiego zboża. Jeśli w czasie 
pokoju kupcy niemieccy przygotowują się na im
port zboża rosyjskiego, głównie z rosyjskimi pro
ducentami są w korespondencji, głównie koleje 
wschodnie obciążają transportami i zmuszają do 
budowy i utrzymywania magazynów, to  j a s n e m  
j e s t ,  ż e  w r a z i e  w o j n y  R o s j a  m o ż e  
w s t r z y m a n i e m  w y w o z u  z b o ż o w e g o  
c h w i l o w o  g ł ó d  w s a m  c z a s  w o j n y  
s p r o w a d z i ć  w N i e m e z e e h !  Na takie ewen
tualności państwo niemieckie narazić się nie 
może. Jeśli import zboża austro-węgierskiego nie 
starczy, to muszą Niemcy sprowadzać swoje ar
tykuły żywności z takich krajów, z którymi nie 
ma obawy, aby lada dzień zetrzeć się miały w 
walce.

Już ugoda handlowa z Austro-Węgrami po 
wielkiej części wychodziła z tego punktu widze
nia. Dziś Niemcy nie przestają się jednak zaj
mować kwestją zaopatrywania się w zboże, a 
jazda cesarza do Anglii via  Amsterdam i przy
jęcie serdeczne, jakiego w Amsterdamie doznał 
od ludu, publicystyki i królowej rejentki, nasuwa 
dzi en ni kowiJNatianal jJŁg. ipyjjt iak -w aiaą jn o in  
być neutralność Holandji w razie przyszłej woj
ny, kiedy rozchodzić się będzie o wyżywienie 
Niemiec z b o ż e m  z a m o r s k i e  m. Oto jest 
jedna z głównych sprężyn rządowych poruszają
cych niemiecką politykę cłową: kwestja wyży
wienia Niemiec w razie wojny. Szybki wzrost 
ludności cesarstwa nie pozwala brać zbyt lekko 
tej kwestji. Dziś już miliony cetnarów zboża idą 
rokrocznie do Niemiec; ilość ta wzrastać będzie 
w Cl^gu lat i polityk, któryby na lat dziesięć 
oddał Rosji możność konkurencji z innemi k ra
jami eksportującemi zboże do Niemiec a poli
tycznie neutralnem i, albo nawet zwiazanemi z ce
sarstwem niemieckiem — bardzo zła wyświad
czyłby przysługę swemu krajowi.

Lubo na razie i mowy być nie może o ja 
kichś ulgach dla eksportu rosyjskiego do N ie
miec wobec ekskluzywnej polityki moskiewskiej 
zamykającej się murem chińskim, nie szanującej 
w swej bezwzględności nawet towarów francu
skiej wystawy w Moskwie, którym grozi się ści- 
słem podciągnięciem ich pod nową taryfę cłową 
z bardzo niedogodnemi warunkami — jednak 
kwestię tę niemiecko-rosyjskioh stosunków h an 
dlowych wypada od czasu do czasu wyświetlić 
wobec nieustannych usiłowań zamącenia sprawy 
przez pewne sfery niemieckie, którym przede- 
wszystkiem na wielkiem nagromadzeniu artyku
łów spożywczych w Niemczech zależy bez wzglę-

d“ W ^JszasK afbliżazym  wywozu z Rosji nie 
Z Petersburga _ donoszą, że

łej Rosji za Dnieprem ciężkie dziś czasy. Wło
ścianie buntują się i szturmują magazyny zbo
żowe, a rosyjscy kupcy sprowadzać zaczynają 
zboże z Amervki. Rubel spada i gazety mimo 
wycieczek przeciw Austro-Węgrora na razie chy
ba o wojnie myśleć nie mogą.

bedzie — to pewna. L Fetersuuiga ^ ^
w gubernii niżnonowogrodzkiej panuje ^ g o 
dowy. Sztuczki p. Wysznegradzkieg , ^ ^
brał skarb wojenny w kasach bank P , 
i londyńskich, nie zdołały ukryć przed si 
nędzy rosyjskiej. Już nie o przyszłych p 
zbożowych się mówi, które ogromną wy azcŁ 
stratę w porównaniu z rokiem zeszłym, bo w ca

Inspekcja przemysłowa w Galicji.
(I.) Jedną z najnowszych i najżywotniej

szych instytucji w nowoczesnem ustawodaw
stwie społecznem jest inspekcja przemysłowa. 
Instytucji tej, stworzonej w Austrji ustawą z 17. 
czerwca 1883, głównem zadaniem jest czuwanie 
nad wykonaniem przepisów ustawy przemysłowej 
w interesie klasy roboczej wydanych, tudzież 
pomaganie radą i czynem władzom przemysło
wym. Punktem"ciężkości działania inspektorów 
jest osobiste zwiedzanie zakładów przemysłowych 
i pośredniczenie między przedsiębiorcami i pra
codawcami, celem uśmierzenia wzajemnych spo
rów i -nieporozumień.

Niedawno wyszło sprawozdanie centralnego 
inspektora, radcy ministerjalnego Migerki, oraz 
ló-tu  inspektorów okręgowych o działalności ich 
i stosunkach robotniczych w krajach austrjaekich 
w r. 1890. Zamierzamy tu zająć się szczegółowo 
tylko sprawozdaniem inspektora dla Galicji i Bu
kowiny, p. Nawratila.

W sprawozdaniu tern uderza przedewszyst- 
kiem zbytnie przeciążenie inspektora pracą kan
celaryjna. Tendencją ustawy było właśnie zwol
nienie inspektorów od pracy biurowej i ułatwie
nie im ciągłego zetknięcia się z robotnikami, gdy 
w praktyce nawał zajęć kancelaryjnych z konie
czności osłabia skuteczność głównej ch działa1- 
ności Inspektor p. Nawratil załatwił w r. 1890 
pisemnych podań razem 1852, o 512 więcej niż 
w r. 1889. Wśród tych podań było 117 donie
sień do namiestnictwa o brakach i wadach do
strzeżonych w pojedynczych zakładach. Liczba 
tych doniesień była mniejszą, niż w roku po
przednim, a to z tego powodu, że stosunki w 
przedsiębiorstwach przemysłowych po części się 
polepszyły.

Żali się atoli, że „z temi doniesieniami dzi
wne się dzieją rzeczy. Według rozporządzenia 
c. k. namiestnictwa z 16. sierpnia 1889 roku za 
kaźdem doniesieniem inspektora przemysłowego 
ma być wdrożonem komisyjne dochodzenie urzę
dowe. Częstokroć dochodzenie nie bywa wdraża- 
nem, gdyz władze przemysłowe nie m ają pod 
ręką rzeczoznawców, a z powodu kosztów nie 
chcą ich sprowadzać skądinąd. Nawet w wypad
k a c h  gdy—komisyjne dochodzenie urzędowe zo
stanie przeprowadzone i zapadnie wyrok, zbyt 
często n iestety sprawa zostaje zabagnioną. W  U k  
sposób dzieje się. że przedsiębiorstwo przem y
słowe latami prowadzonem bywa w sposób naj
nędzniejszy, a inspektor mimo wszelkich usiło
wań nie może sobie z niem dać rady. Jeżeliby 
namiestnictwo od czasu do ezasu na przedkła
dane mu zażalenia nie zażądało energicznych 
kroków, to rzeczy brałyby jeszcze gorszy obrót“.

Robotnicy częstokroć zwracali się do pana 
inspektora ze skargami i zażaleniami. Szczegól
nie czynili to robotnicy lwowscy, którym najła
twiej skomunikować się z nim osobiście. Przed
miotem zażaleń były zazwyczaj spory o płacę, 
jakoteż o wydawanie książeczek robotniczych. 
Zazwyczaj interwencja osobista inspektora do
prowadzała do zadawalającego wyniku, lecz nie 
zawsze. W razie niepomyślnego wyniku in ter
wencji osobistej, robotnicy zazwyczaj stoją bez
radni, gdyż w Galicji nie ma ani sądów prze
mysłowych, ani kolegjów rozjemczyih, a sądy 
rozjemcze w towarzystwach zazwyczaj nie funk
cjonują, władze przemysłowe zaś często nie przy
w iązu ją  do zażaleń robotników odpowiedniej wagi. 
Wskutek tego robotnik, pozbawiony środków i 
nieświadomy prawa, znajduje się w niekorzystnem 
położeniu, gdy chodzi o dochodzenie swego pra
wa w drodze urzędowej, w porównaniu z przed
siębiorcą znajdującym się w korzystniejszem po
łożeniu materjalnem.

Praca kancelaryjna nie pozwoliła p. inspe
ktorowi rozwinąć nadzr ru nad zakładami prze
mysłowymi w takiej mierze, w jakiejby sam 
pragnął w interesie klasy robotniczej. R ozstrze
lenie zakładów przemysłowych w kraju przyczy
niło się również do tego, że mimo pomocy ze 
strony asystenta p. Kremera, zdołał p N aw ratil 
zwiedzić tylko 514 zakładów, z tych 460 w r  
licji a 54 aa Bnkowiui.. Ta*em

I •

prze*
Adolfa Chenevl6rc.

(Ciąg dalszy).

III.
Paweł otrzymał jeden z tych listów w P a

ryżu... Opuścił V a n n e s  nazajutrz tego gw ał
townego wyznania miłości dla panny Renee.

Zobaczył je dopiero w porze l u n c h * )  
Zeszła z swego pokoju, później pocałowała ojca, 
Pawłowi się ukłoniła, mówiąc:

„ Bonjour, monsieuru. Wcale nie wyglądała 
zmęczona po niewyspanej nocy, jej oczy śmiały 
się figlarnie. Paweł ciągle w nią patrzał i my
ślał, iż kobiety, nawet takie młode stworzenie 
umie lepiej pokryć uczucia swe na zewnątrz, n i
żeli on mężczyzna; bo się czuł i wydawał nie
spokojny, zdenerwowany i musiał się bardzo 
wysilać żeby nie spostrzeżono co się z nim dzieje.

Na szczęście, pan de Simont, jak zwykle 
mówił bardzo wiele, z czego się pan Paweł cie
szył niezmiernie, gdyż wolał stokroć milczeć i 
patrzeć na swą boginię

S em eres wyjechał o 3ciej, wszyscy go 
mieli odprowadzić na dworzec S ...; przy osta

*) Jest to śniadanie o 2giej godz., które Anglicy na
bywają „lunch" czyli „podwieczorek".

tnim uścisku ręki, Renee patrząc nan poważnie 
powiedziała :

— Niezadługo otrzyma pan o nas wieści.
— Parblcau! — krzyknął pan de Simont, 

który nic nie zrozmiał — przecież jesteśmy 
ludźmi, którzy są do widzenia.

Paweł siadł w kąt wagonu i marzył kręcąc 
wąsikami, aż w tem poczuł zapach delikatny... 
to rękaw icka Renóe, zostawiła mu to na osta
tku. I jak młody człowiek 281etni, układał już 
różne plany —  ślub nawet i z dziwną pewnością; 
bo przypominał sobie ostatnie słowa boskiej 
Renee: „Niezadługo otrzyma pan o nas wieści" 
to znaczyło widocznie, iż się zgadza, iż nim nie 
pogardza U

I rzeczywiście me mylił s ę nasz młody 
marzyciel, bo przez te trzy tygodnie pobytu u 
pana de Simont, R«nee zajęła się szczerze mło
dym człowiekiem, który był i przystojny i inte- 
ligantny, dowcipny a równocześnie i trochę sen
tym entalny: a której kobiecie to się n.e podoba?...

I Paweł dobrze trawił w porę,
— „Je vous a im e.. et vous?“ -  miał ty e 

pokory w głosie i z taką rezygnacją dodał: 
l j ’attendrai toute ma v ie \  To.wszystko podo
bało się dziewczęciu i też w duchu odpowiedziała 
szybko na pytanie. -  On jest zachwycający, ja  
jestem bogatą za dwie, więc czemu, go 
rzucać^. ^ RaQ,e zmusiła gweg0

ojca pojechania do-Paryża. Było .burzenie 
okrutne, ale Renee płakała i pan .’ P
trzech dniach zgodził się i pojechał. A ponieważ 
nic tak nie rozbraja mężczyzn jak łzy niewiasty,

przeto pan de Simont łatwo sobie wytłómaczył że 
nie popełnił żadnego błędu.

Bo czegóż żałować? jeżeli się spodziewał, 
po ludzku lepszej partji dla córki; to jednak nic 
nie tracił, wydając ją  za pana Sem eres, gdyż 
był to człowiek, choć nie mający sławy nadzwy
czajnej, z dobrej szlachetnej rodziny.

Pan de Simont nie chcąc się bawić w ce
remonie, napisał krótki bilecik do Pawła prosząc 
go aby przybył do zamku w V a n n e s .

Panu Servićres nie było potrzeba powta
rzać dwa razy. W jednej chwili wyruszył do 
zamku, a gdy przejeżdżał śliczny gazon pokryty 
zielonym dywanym z rzuconymi kwiaty, uśmie
chał się dumnie, myśląc, że ten ogród, staw, 
wspaniały pałac, salony i portrety przodków, że 
to wszystko będzie do niego należeć. Powóz 
zbliżał się ku domowi, a Pawłowi zdawało się 
siedzieć w głębi sali godowej, jego małżonkę 
uśmiechniętą, czekającą na swego oblubieńca.

I  powóz stanął, a marzyciel nic o tem nie 
wiedział i aż trzeba było, żeby pan de Simont 
wziął go za rękę, mówiąc :

— Najpierw, proszę do fum oir ; mamy coś 
do pomówienia.

Rozmowa nie trwała długo, bo cóż było 
trudnem dla milionera a tem bardziej gdv

tMci?ł0 ° CÓFkę’ dla ni6J był wstanie miliony
Dziesięć minut potem, Seryióres bvł in ł 

narzeczonym panny Renee de Simont.
— Zostań tu dwa dni — nowipółioi

de Simont — napiszemy listy do zn a jo m y ch ^a  
potem pojedziesz do Paryża, bo p e U e  masz

zajęcie. Co tydzień będziesz tu przyjeżdżać do 
narzeczonej, a innych dni my ci składać będzie-
my wizyty, bo — dodał uśmiechając się przyszły 
teś(h myśląc, że sprawunki nie załatwiają się 
jednego dnia.

Paw eł m iał więc czterdzieści osm dni do 
cieszenia się swoją lubą. Jednakże tak był 
uszczęśliwiony ta nagłą zmianą, że nie mógł 
wierzyć w swe szczęście, więc głośno wypowia- 
dal swą m yśl: „Czy to praw da?u

— Jakto, czy to prawda? — zakrzyknęła  
Panna de Simont — więc pan tego żałuje ! To 
bardzo źle. Proszę przyjść się wyspowiadać !

A ponieważ pan de Simont nie był ian - 
uarmem dla nowo-narzeczonych, Renee pobiegła 

ławkę na tarasie, a Paweł szedł robiąc przed 
8Powiedzią nie trudny rachunek sumienia
ciec,  ? ° zmawiali dłuS°‘ Ren0e układała 'p lan y ; 
no7 v J &vS1̂  na w Paryżu, który im ojciec
bow w tJ j  tam była elegancka jadalnia, fum cir i 
fv i c*eplarnia z nadzwyczajnemi kwit
rtni narn si? im uśmiechało. A kenie? J 1 
szcze in L WyStarCzy na Początek, chyba może je-
szcze jeden wierzchowiec dla Pawła. ^

Panu S em ere s  nie bardzo się to p o g * *  ’ 
bo choc plany jej były ładne, lecz * f ys^ zdra- 
go kosztowało. Lecz nie. chciał się j ej  posag ? 
dzic, bo jakżesz, miałby się PZ r  __ że się nie 
Przykro mu było, że był^ 0J J ach, które na- 
znał na tych b o g a ty c h  “ gfę na liberjac-h 
rzeczona projektował*; b to jednakowe.I I  ■ -.1 - •_______________ L- DAT\ń.

ło.
sprowadziła  uśmiech Renee. ** n a i* n ą ,  ż

— Czego się pani śmieie ? — zaDvtał Pa
Jeszcze°sSb4rZ,egaJilC uś“ ieszek dość drwiący ? -  
sie leniał Ule uauczyłem być milionerem. Z*an 

y  piej na obrazie niźli na koniu, umieiH «■

blować ’ a trudnoby mi było i0m  am1>~
Ale to prawda, pan p is z e .  J e s z c z e  nie

Z pańskK'h Pism nie czytałam - .
— Głownie piszę w ; nie ezy. 

moje dwa romanse, wiem.
tała, lecz je pani przeczy ' rwaia. Renee —

— Z n a m  tytuły drngi p erfide. Przeczy- 
pierwszy jest ź’e fcsiążki przynoszą wiele 
tam je... Zd»J«' roCznie pięćdziesiąt lub sto
zysku. M oże^ię na rok.
tysię zftBrsze — odparł Paweł, nie mogąc

Tctrzymaó od śmiechu, 
się P°̂ _ jje pan zarabia?

; ;  I S T pĄ . ile p o ,rze ta i?  i *  iycie.

— Tak -  odpowiedział młodzieniec -
fr^nh °mny  ̂ albo SS  t f

P n w L rR ^ ° W proceiltu i to mam po rodzie#*' 
2 “* £ “  !» P»»i ojcu, l .c *  fest 

i -eby i pani o tem wiedział*.
\ ,  y R enće patrzyła chwilę na pana

, t i  “rzeczona projektowa- > - byl0 jeanazuwe. zran ić- żal iei sie zrobiło, więc *v»*

“-•a isS S fe  «  p * ■>głupszą, ani P1®
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15.787 robotników, z tych 12.797 męzkich a 2990 
kobiet. W całej A ustrji zwidzili wszyscy inspe
ktorowie ogółem 5832 zakładów, zatrudniających 
342.816 robotników. Działalność p. Nawratila 
była więc stosunkowo^ rozleglejszą, niż przecię
tnie innych inspektorów.

W stosunku do obszaru naszego kraju i 
wobec rozprószenia zakładów po całym kraju 
jes t jeden inspektor stanowczo niewystarczają
cym. Powołane czynniki powinnyby rozważyć, 
ażaliby nie należało w jaknajkrótszym czasie 
stworzyć w Galicji nowego okręgu inspekcyjnego 
dla szesnastego inspektora. Ogólna ilość zakładów 
przemysłowych w kraju wynosi około 5000, nie 
podobna więc ani marzyć o tern, aby jeden in
spektor takiemu nawałowi zadań mógł podołać.

Romans na królewskim dworze.
Biedny malutki bożek miłości, którego zmro

ziły materjalizm i naturalizm, przytłaczające dziś 
świat cały, któremu osmaliła skrzydełka ta gorą
czka złota, przepalająca wszystkie serca ludzkie, 
uciekł aż na stopnie królewskiego tronu, sądząc, 
że w jego miękkiej purpurze znajdzie * ciche, 
szczęśliwe gniazdko. I dlatego d 'iś  świat cały 
bawi się romansem królewskim.

Od dłuższego już c/asu  dzienniki niemie
ckie swatały ks. Ferdynanda Hohenzollern, bra
tanka i domniemanego dziedzica króla Rumunii, 
z rozmaitemi księżniczkami, które kwitną w ma
łych państewkach niemieckich. Mówiono nawet 
o księżniczce Marji Edymburskiej, wnuczce kró
lowej W iktorji i siostrzenicy cara. Ale dzienni
karze i dyplomaci zawiedli się. Ta, którą króle
wski książę Rumunii pokochał i którą chciał 
obok siebie na tronie zobaczyć, nie jest księżni 
czka z krwi carskiej, nie jest arcyksiężniczką, 
ani nawet księżniczką, jest tylko uroczą paster
ką, damą dworską królowej Rumunii.

Poczciwi mieszczanie Bukaresztu już odda- 
wna pytali, dlaczego ich królowa słodko uśmiech
nięta tak często przejeżdża się powozem, w któ
rej po lewej stronie królowej spoczywa panna 
Helena Vacaresco, a naprzeciw niej książę F er
dynand z miną zakochanego narzeczonego. Dzi
wiono się, że król cierpi takie wykroczenia prze
ciw ceremoniałowi dworskiemu. Niektórzy nawet 
mówili otwarcie, że książę Ferdynand uważa się 
moralnie za narzeczonego panny Heleny. I ci 
mieli słuszność.

Miłość nie da się ukryć nigdy, zanadto wielu 
ma nieprzyjaciół. O uroczym romansie na kró
lewskim dworze dowiedział się wreszcie król 
Karol, ale poetyczna Carmen Sdva wnet pocią
gnęła go na stronę zakochanych. Dobry król 
polecił wygotować projekt małżeństwa swemu 
ministrowi i szefowi partji konserwatywnej Las- 
carowi Catargi, Rada ministrów jednak nie chciała 
przedłożyć go Izbie do zatwierdzenia. A przecież 
zdawało się, że małżeństwo przyszłego króla Ru
munów z Rumunką będzie z zapałem przez naród 
przyjętem, że nawet zjedna Hohenzollernom w 
całym kraju popularność, której teraz brak im 
zupełnie. Tymczasem świat polityczny i świat 
bez tytułu z zawiścią i z zazdrością spoglądał 
na pannę Yacaresco, a świat wielki mówił, że 
w historycznych rodzinach Stirbey, Bibesco, Can- 
taeuzóne, Ghika, Stourdza są dziewczęta, którym 
korona bardziej przystoi. Politycy znowu przy
pominali, że gdy przed 25 laty wybierano króla, 
szukano takiego, który nie ma . żadnych związ
ków krwi z familiami b o j a r ó w N j e  można wy
wyższyć jednej rodziny nad iiyge.

Ale romantyczna Carmen Silva nie chciała 
uznać rozumu stanu. Ona to pierwsza zażądała 
od księcia Ferdynanda, aby pojął za małżonkę 
starszą od siebie, lecz piękną pannę Helenę, 
którą zawsze nazywała ma pctite i którą kochała 
za jej poezje uwieńczone w francuskiej Akade- 
mji. Młody książę nie mógł się oprzeć atakom 
dwóch poetek tern bardziej', że cioteczka otaczała 
go baczną opieką i nie pozwalała wymykać się 
z pałacu w świat łatwych rozrywek i rozkoszy. 
Przed sobą widział śliczne zamglone ''i-zy i kar
minowe usta tyle obiecujące, oparł s ę więc żą
daniom poważnego Catargi, nie chciał zrezygno
wać ze słodkich nadziei.

Wtenczas Rada ministrów nie zważając na 
płacz biednego Amorka, tulącego się w fałdach 
tronu, postanowiła: książę Ferdynand zrzeknie 
się panny Heleny Vacaresco, lub zrzeknie się 
tronu. Carmen Silva zachorowała, król Ku roi był 
w rozpaczy. A książę Ferdynand? — W yrzekł 
się Heleny.

Na drugi dzień wyjechał w towarzystwie 
pułkownika Popescu, adjutaDta królewskiego i 
Panu, swego dawnego nauczyciela, do Sigma- 
ringeu, skąd pojedzie w świat szeroki, aby wśród 
jego rozkoszy zapomnieć o swej miłości.

P anna Helena Vacaresco wyjechała do 
swego ojca, ambasadora w Rzymie.

Oku carski w sprawia e m i r a t
D niewnik W arszawski ogłasza ukaz carski 

w sprawie emigracji, który postanaw ia: „1) uwol
nić czasowo na trzy lata obywateli Królestwa

Polskiego, którym będzie dozwolone opuszczenie 
ojczyzny, od opłaty 100 rs. za paszporty emi
gracyjne i 2) udzielić jenerał-gubernatorowi war
szawskiemu prawo wydawania rzeczonym osobom 
świadectw emigracyjnych, bez wyjednywania na 
to oddzielnego najwyższego rozkazu."

W arszaw ski D niew nik  pisze d a le j:
„Wspominaliśmy już w poprzednich arty

kułach, że cel tego rozporządzenia był zrozumia
ny niewłaściwie. Wydawanie bezpłatne świadectw 
emigracyjnych i zmiana sposobu ich wydawania 
zostały "postanowione na to, ażeby nie stawiać 
ludności kraju tutejszego w konieczności opu
szczania ojczyzny potajemnie, posługiwania się 
dlatego rozmaitemi nielegalnemi środkami i sta
wania się przytem często ofiarami eksploatacji 
żydowskiej. Jeżeli wśród włościan i robotników 
istnieje nieprzeparty popęd do emigrowania, to 
lepiej utworzyć ku temu legalny upust, z tym 
przecież warunkiem, ażeby zastosowanie nowych, 
lepszych dróg do porzucenia ojczyzny, nie dopro
wadziło do wzmożenia emigracji.

W tym też ostatnim celu, oraz ażeby nie 
dopuścić emigrowania osób, nie mających dosta
tecznych środków na przejazd do Ameryki, za
mierzających pozostawić w ojczyźnie swoje ro
dziny i "majątek nieruchomy, jeżeli je posiadają 
—albo nareszcie osób, zamierzających przesiedlić 
się do ościennych państw Europy, polecono przy 
rozstrzyganiu spraw, wynikłych na prośby oby
wateli Królestwa Polskiego o wydanie im świa
dectw emigracyjnych, kierować się, prócz istnie
jących praw i rozporządzeń rządowych, nastęrme- 
mi dodatkowemi przepisami :

1) Oo do włościan rolnych i bezrolnych, 
robotników wiejskich, fabrycznych i innych i 
rozmaitego rodzaju obywateli miejskich i wiej
skich prostej klasy, nie stosować ustanowione
go ogłaszania w dziennikach gubernialnych o 
ich zamiarze przesiedlenia się — wymagane 
zaś świadectwa kwalifikacyjne sporządzać w cią
gu dni 10 od daty wyrażenia prośby o przesie
dlenie.

2) Dzieci należące do rodzin chrześciań- 
skich, wyłuszczonych w poprzednim punkcie 1. 
uważać za podlegające uwolnieniu z poddaństwa 
nietylko do 15, ale nawet do 17 lat, jeżeli nie 
zachodzą przeciw temu jakiekolwiek inne, szcze
gólne przeszkody.

3) Od wszystkich przesiedlających się żądać 
właściwego świadectwa, czy posiadają w kraju 
własność nieruchomą i informować właścicieli 
przesiedlających się do Ameryki, że mogą otrzy
mać świadectwa emigracyjne jedynie podw arun- 
kiem sprzedania swojego majątku nieruchomego 
przed wyniesieniem się z kraju.

4) Nie żądać od osób, wymienionych w pun
kcie 1. i przesiedlających się do Ameryki, skła
dania świadectw rządów zagranicznych o przy
zwoleniu na zaliczenie ich do poddanych tam e
cznych.

5) Żądać od każdego z przesiedlających się, 
na zasadzie niniejszych ulgowych prz^pDów 
przedstawienia 75 rs. na każdego pełnoletniego 
i 50 rs. na niepełnoletniego. Pieniądze te naczel
nicy powiatu wnoszą, jako ich depozyty, do kas 
miejscowych i zwracają osobom, które jo złożyły, 
przy wręczaniu im świadectw emigracyjnych.

6) Doręczanie interesowanym świadectw 
emigracyjnych, wydanych przez jeneraf-guberna- 
tora warszawskiego, oraz zwrot wyżej wyrażo
nych sum pieniężnych, ma następować w tych 
urzędach celnych, przez które emigrujący żv"cza 
sobie opuścić ojćzyzńę, o ez e m  naczelnik powia
tu, lub urzędnik, prżez niego do tego upoważnio
ny, winien spisać odpowiedni protokół.

7) Uprzedzać wszystkich proszących o świa
dectwa emigracyjne, że jeżeli po zawiadomieniu 
ich o.udzielonem przez namiestnika kraju po
zwoleniu na ich przesiedlenie nie opuszczą oj
czyzny w ciągu trzech miesięcy, to pozwolenie to 
traci znaczenie i będą ponownie uważani za pod
danych rosyjskich.

Niezależnie od tego na panów naczelników 
gubernij kraju tutejszego włożono obowiązek po
starać się: 1) ażeby papiery w interesie podań 
o przesiedlenie do Ameryki osób, wymienionych 
w puukcie 1, były przez naczelników powiatu 
przedstawiane nie później, jak w dziesięć dni po 
złożeniu podań o przesiedlenie wraz ze wszystkie- 
mi przepisanemi świadectwami i informacjami; 
2) aby papiery te wraz z opiniami gubernatorów 
przedstawiane były jenerał-gubernatorowi nie pó
źniej, jak po upływie trzech dni od daty otrzy
mania ich od naczelników powiatu; 3) aby świa
dectwa emigracyjne, przesłane gubernatorom, były 
bezzwłocznie ekspedjowane do naczelników po
wiatu dla doręczenia ich interesowanym w for
mie wyżej przepisanej, również bez żadnej 
zwłoki.

Bezpłatne wydawanie świadectw emigracyj
nych, przy przestrzeganiu wyżej wyłuszczonych 
przepisów, ułatwiających spełnienie niezbędnych 
dla emigrowania formalności, nie może chyba 
wzmocnić ruchu emigracyjnego. Nowy środek 
zapawne tylko ulegalizuje to, co przedtem doko
nywało się w drodze nielegalnej izmniejszy liczbę 

osób, samowolnie porzucających ojczyznę, a za
tem dopuszczających się przestępstwa, przewi
dzianego w art. 325 i 326 ustawy karnej".

M a  licowa i zamiejscowi.
Lwów dnia i .  Lipca.

Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz bawi 
obecnie w Kaltenleutgeben, gdzie zabawi około sześć 
tygodni.

Mianowania. Namiestnik, jako prezydent 
dyrekcji lasów i dóbr skarbowych przeniósł leśnicze
go, Hilarego Nowaka, z Kosmacza do Turzy małej, 
a opróżnioną posadę leśniczego w Kosmaczu, nadał 
Janowi Madejowi.

Lwowski wyższy sąd krajowy, nadał kanceliście 
sądu pow. w Drohobyczu, Arturowi Strzetelskiemu, 
posadę prowadzącego księgę gruntową przy sądzie 
pow. w Drohobyczu.

P. Adama Groelego zamianowała rada m. Kra
kowa aplikantem tamtejszego magistratu.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zakale, w powiecie nowotarskim, na dokończe
nie budowy szkoły zapomogi w kwocie 100 zł

Na listę obrońców w sprawach karnych 
wpisany zosał dr. Franciszek Orzelski, kandydat no- 
tarjalny w Kopyczyńcach.

Jeneralny wizytator zakonu 0 0 .  Dominika
nów, ks. Antoni Thir, przybędzie w tych dniach 
z Rzymu do Krakowa. Na przybycie tego gościa 
wszystkie zakony 0 0 .  Dominikanów i PP. Domini- 
kanek czynią odpowiednie przygotowania. Ks Thir 
wiezie ze sobą specjalne błogosławieństwo Ojca św., 
które w czasie nabożeństwa udzielać będzie pobo
żnym.

W kościele Najśw., P. Marji w Krakowie 
zawieszono w tych dniach w >bocznej nawie, starannie 
odczyszczonego i odnowionogj orła zygmuntowskiego, 
który niegdyś wznosił się md organami i był opa
trzony mechanizmem do poiuszania skrzydeł. Orzeł 
rzeźbiony z drzewa, z ozdobimi blaszanemi jest prze
ślicznym zabytkiem z XVI. wieku. Wewnątrz umie
szczono dokument z następtjącem pismem : „Działo 
się w Krakowie w roku Pańskim 1891, podczas od
nowienia i odmalowania kcńcioła Najśw. Panny Ma
rji. Orła tego, który pamięta najświetniejsze czasy 
naszych dziejów, w smutnsj dzisiejszej narodu doli 
odnowiliśmy i odświeżyli ze szczególną miłością i 
uszanowaniem. Bił on niegdyś pokłony naszym kró
lom, dziś skrzydła jego nieruchome, jakby chciały 
przygarnąć do siebie tych, których serca bió będą tu 
na dole po dawnemu i królewsku, rozpostarte na obraz 
i podobieństwo myśli nartdu, która mimo ciężkich 
prób i prześladowania nie opuściła swych skrzydeł. 
Otwierano go po raz ostatni siedemdziesiąt lat temu. 
Niechajby w nowej świetnej swej szacie lepszych do
czekał się czasów, ażeby skrzydła jego zadrgały na 
widok majestatu, któremu kiedyś składał swe hołdy. 
Z tą modlitwą i życzenieh powiesiliśmy go tutaj, 
w lewej nawie kościoła, dnia 23. czerwca roku Pań
skiego 1891“. (Następują podpisy członków komitetu 
paraf, restauracyjnego).

Oględziny lekarskie chłopców, którzy chcą 
być przyjęci na kolonię wakacyjną w H r e b e n o -  
w i e, odbędą się w poniedziałek d. 6. b. m. o godz. 
5 popołudniu, w szkole ludowej im. Elżbiety, przy 
ul. Zielonej. Wszyscy uczniowie, którzy wnieśli po
danie o przyjęcie, mają się stawić tam w oznaczonym 
czasie.

wiek płeć wyznanie
męs. żeń. chrz. izr.

0—01 39—36 4 4 -3 1
1—05 19—09 2 0 -0 8
5— 10 03—02 04 - 01

10— 15 0 2 -0 3 0 3 -0 2
15—20 09—04 09—04
2 0 -3 0 1 9 -1 2 28—03
30—40 1 3 -0 6 2 6 -0 3
40—50 20— 14 28—06
5 0 - 6 0 1 3 -1 4 24—03
60—70 14—12 20—06
7 0 -8 0 0 7 -0 6 0 9 - 0 4
nad 80 04—02 0 5 -0 1
Pod względem zajęcia zmarłych wypada: Da

fa-

Samobójstwo. Podoficer przy 55 pułku, Emil 
Litwin, który niedawno temu zdał egzamin na na
uczyciela ludowego, otruł się Wczoraj w mieszkaniu 
nieobecnego ojca (w urzędzie celnym), który jest wo
źnym, a niedawno jechał na świeże powietrze. 
Powodem wamobńjstwaBŚsiy ^byd ^łbpoty m&terj&łiię.. 
Samobójca pozostawił list do ; ojca. Zwłoki1 zabrano do 
szpitala wojskowego.

Egzamin dojrzałości w krakowskiej wyż
szej szkole realnej odbył się w dniach 25., 26. i 27 
czerwca pod przewodnictwem p. Jana Prankego, pro
fesora i rektora lwowskiej szkoły politechnicznej. Do 
egzaminu uBtnego zgłosiło się 18 abituijentów, z tych 
uznani zostali za dojrzałych: 1) Bett Jan , 2) Dulski 
Kazimierz, 3) Gissmann Ferdynand, 4) Kornhauser 
Chaskel, 5) Kurz Izaak, 6) Laurynów Jan, 7) Pie 
guszewski Wincenty, 8) Scholem Izaak, 9) Święcicki 
Mieczysław, 10) Traczyk Joachim. Trzem uczniom 
pozwolono poprawić egzamin z jednego przedmiotu po 
wakacjach. Czterech reprobowano na rok, a jednego 
bez terminu. Dnia 28. czerwca odbyło się uroczyste 
rozdanie świadectw dojrzftłosci wobec całego grona 
nauczycieli i młodzieży z niższych klas. Przewodni
czący p. rektor Franke i dyrektor dr. Hugo Zathey 
przemówili do młodzieży opuszczającej zakład, na co 
w gorących słowach odpowiedział w imieniu matu
rzystów Joachim Traczyk.

Śmiertelność w© Lwowie w czerwcu b. r. 
według protokołu kancelarji śmiertelności:

W śródmieściu zmarło 16 chrześcjan i 8 izrae
litów ; I  dzielnica 31 chrz., 3 izr., I I  dzielnica 36 
chrz., 19 izr.; I I I  dzielnica 15 chrz., 21 izr.; IV 
dzielnica 13 chrz., 2 izr.

W szpitalach zmarło: Szpital powszechny 88 
chrz.,. 11 izr.; szpital wojskowy 3 chrz., — izr.; 
szpital sióstr miłosierdzia 9 chrz.; szpital izraelicki 
8 izr.; w przytuliskach i domach karnych 9 chrz., 
— izr. — Ogółem zmarło 220, chrześcjan i 72 
izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, 
otrzymamy poniżej podane cyfry:

gospodarstwo rolne 2, przemysł rękodzielniczy i 
bryczny 76, handel i komunikacje 19, wyrobnictwo 
dzienne 84, zawody umysłowe 27, wojskowość 3, 
służbę osobistą i publiczną 53, kapitalistów, właści
cieli domów etc. 12; osoby utrzymywane kosztem pu
blicznym 16.

W poszczególnych dziąłach chorób zmarło (cy
fry, podane w nawiasach oznaczają granice wie
ku zmarłych; pierwsza cyfra obejmuje wypadki 
śmiertelności u dzieci od urodzenia do 5 lat, druga 
wskazuje śmiertelność powyżej 5 lat): Gorączka po
łogowa O (O—0), brak sił żywotnych 5 (5—0), 
ospa 1 (O—1), płonica 1 (1—0), odra — (0—0), 
krztusiec — (O-O), drgawki 6 (6—0), dławiec 5 
(4— 1), dyfterja — (0 — 0), wodogłowie 1 (1—0), za
palenie mózgu 13 (3— 10), udar 7 (1—6), zapalenie 
przewodu oddechowego 23 (14—9), nieżyt płuc i 
oskrzeli 2 (1— 1), gruźlica 96 (13—83), durzyca 4 
(O—4), nieżyt żołądka 27 (27—0), zapalenie kiszek 4 
(2 — 2), biegunka — (0—0), czerwonka 1 (0 —1), 
choleryna 1 (1—0), cholera — (0—0), choroba 
Brighta 2 (O—2), zapalenie nerek 3 (O—3), puchli
na 1 (0—1), rak 16 (0 -1 6 ) , zołzy 3 (3—0), kiła 
2 (2 -0 ) ,  zgorzelina 1 (0— 1), ropnica O (0—0), wa 
da serca 9 (O—9), rozedma płuc 4 (O—4), uwiąd 
schyłkowy 19 (O—19), śmierć gwałtowna 5 (1—4), 
inne 30 (18— 12).

Według wykazu protokołu śmiertelności było 
w liczbie zmarłych obcych 111, tutejszych 181 — 
razem 292.

Na Strzelnicy miejskiej odbędzie się na 
dniu 5. bm. popisowe strzelanie p. Kaliksta Krzy
żanowskiego.

Na hyglenlczny kongres w Londynie, d. lo. 
do 17. sierpnia, wybierają się ze Lwowa prof. Adam 
Czyżewicz, protomedyk dr. Merunowicz, prof. dr 
Szpilman i prof. politechniki lwowskiej dr. Padle- 
wski. Kongres zagai dDia 10 sierpnia o godz 
popoł. ks. Walii w St. James Hall. Dnia 11., 12., 
13. i 14. sierpnia odbędą się posiedzenia sekcyj w 
Burglingten House. Dzień 15. sierpnia przeznaczony 
jest na wycieczkę a w dzień 17. sierpnia zostanie kon
gres na publiczuem posiedzeniu zamkniętym w amfi
teatrze uniwersytetu.

Połączenie Pustomyt ze Lwowem linią 
telefoniczną, o jakowe właściciel Pustomyt rozpoczął 
starania w kwietniu br. zostało obecnie załatwione 
przez ministertwo handlu w odmowny sposób, a to 
z racji, że sieó telefoniczna lwowska ma być wkrótce 
upaństwowioną. Dla Pustomyt, posiadających, jak 
wiadomo, zakład kąpielowy, a także znaczną produk
cję kamienia i wapna, telefonowe połączenie ze Lwo
wem byłoby pożądanem i dla osiągnięcia takowego 
właściciel Pustomyt zwrócił się obecnie do minister
stwa z prośbą o nadanie mu osobnej koncesji na 
postawienie własnym kosztem linii telefonicznej z 
Pustomyt Jo Lwowa i jest wszelkie prawdopodo
bieństwo, że w tej fciauo sprawa pomj Anie zała- 

^twiopą zostanie.
W uznaniu uO letniej ci peda

gogicznej p. Stanisława Olszewskiego, radcy krajo
wego i inspektora szkolnego, uchwalił Oddział Tow. 
pedagogicznego w Mielcu wystosować adres.

Awanse na kolejach państwowych. 
D z i e n n i k  r o z p o r z ą d z e ń  jeneralnej dyrekcji 
austr. kolei państwowych z 30. czerwca b. r. ogła 
sza tegoroczny awans urzędników i sług kolejowych. 
Ogółem awansowało tylko 77 urzędników i 79 z 
służby kolejowej. Do IV. klasy z płacą 4.500 zł. 
posunięty dyrektor ruchu w Krakowie p. Koloswary 
Wiktor, do V. klasy z płacą 3.300 zł. nadinspektor 
p. Seferowlcz Jan, do klasy VI. z płacą 2.400 zł. 
inspektor p. Czerny-Szwarzenberg Kazimierz przy 
dyrekcji ruchu w Krakowie. W sferach kolejowych, 
niemiłe zrobiła wrażenie wiadomość, że powszechnie 
poważany referent ruchu p. Kerekjarto Antoni został 
posunięty do klasy VI. z równoczesnem zawieszeniem 
rocznego dodatku osobistego. W ten sposób materjal- 
nie nic nie zyskał, mimo olbrzymiej pracy i zasług. 
Z tego powodu urzędnicy kolejowi składali p. Korek- 
jarcie gratulacje, ze względu na spodziewane posunię
cie zasłużonego urzędnika w niedługim czasie na 
wyższy stopień służbowy. Dalszy ciąg awansu poda
my w najbliższym numerze.

Augsburskie stow arzyszen ie gazowe - -  
dlaczego nie jakie galicyjskie — wniosło do czernio- 
wieckiej Rady miejskiej projekt oświetlenia miasta, a 
to gazem dla ulic, a światłem elektrycznym dla loka
lów publicznych. Towarzystwo pragnie otrzymać kon
cesję i prowadzić przedsiębiorstwo na rachunek 
własny.

Wieża na kościele powązkowskim w "War
szawie, której rozbiórba przy przebudowie świątyni 
okazała się konieczną, zamiast na zewnątrz, zawaliła

się do wnętrza kościoła, co spowodowało ogromn 
huk, rozbicie sklepienia i mniejsze lub większe 
uszkodzenia ze strony robotników. Na szczęście nikt 
życia nie postradał, ani rany groźnej nie odniósł. Za
walenie się wieży w kierunku nieprzewidywanym na
stąpiło z przyczyny przegnicia wiązania belkowego 
właśnie od strony kościoła, a po rozpoznaniu tej przy
czyny wywnioskowano, że zawalenie się wieży, nawet 
bez jej ruszenia, było tylko kwestją czasu. Nie w 
tych warunkach, jak obecnie, mogłoby się ono stać 
powodem bardzo opłakanej katastrofy.

Straszliwy dramat, mający źródło w alko
holizmie, rozegrał się w Paryżu w nocy z 28. na 29, 
czerwca. Przy ulicy Jacob, w cichej, ustronnej Saint- 
Germain des Pres, mieszkał pod nr. 46 młody 24 
lat liczący baron Plinval, syn wicehrabiego tegoż na
zwiska. Mieszkał nie sam lecz w towarzystwie star
szej o lat dziesięć od siebie damy, która po różnych 
zawodach życiowych, postanowiła osładzać panu Plin- 
val samotność, a zarazem o ile się da, ulżyć jego 
kieszeni, w czem dopomagał jej agent finansowy nie
jaki Pasąuier. Jakoż w ciągu lat dwóch niespełna 
poszło 200.000 franków, stanowiące schedę matczyną 
barona. Perswazje ojca nic, rozumie się, nie poma
gały. Młody Plinval brnął coraz głębiej i pił wraz 

przyjaciółką dalej. Pod koniec roku zeszłego 
baron znalazł się bez grosza i za poradą Pasąuiera 
sfałszować miał podpis ojca. Cudem ojciec dowiedział 
się w porę, przybył do syna, zaklął go na wszystko, 
aby porzucił dotychczasowy tryb życia i oznajmił, że 
co dziesięć dni notarjusz będzie mu wręczał 300 
franków, które pozwolą mu się utrzymać bez ucieka
nia się do sposobów, jakie Pasąuier doradza. Syn 
ofertę przyjął, ale trybu życia nie zmienił. W dniu 
28. czerwca młody Plinval wraz z towarzyską, oboje 
kompletnie pijani, udali się do wicehrabiego Plinval. 
Ojciec przyjął tylko syna, który mu oznajmił, że mu 
potrzeba 10.000 franków, inaczej gotów jest na 
wszystko. Wicehrabia, człowiek skromnych funduszów, 
odmówił. Syn wyszedł i z oczekującą nań towarzyską 
udał się do swego mieszkania, na drugie piętro w 
domu przy ultey Jacob. Zaledwie weszli atoli, sąsie- 
dzi usłyszeli z otwartych okien mieszkania strzały. 
Co się stało? Oto młody Plinval stał w oknie z le- 
foszówką i strzelał do przechodzących... Na dziesięć 
strzałów zranił jednego w łopatkę. On strzelał a to
warzyszka podawała mu naboje. Upłynęło pół godziny 
zanim przybył komisarz z Biła zbrojną. W ciągu tej 
pół godziny baron postrzelił kilkanaście osób, poczem 
wraz z towarzyską poczęli wyrzucać przez okno 
wszystkie ruchomości, meble, sprzęty i t. p. Kiedy 
nadszedł komisarz, scena uległa zmianie. Teraz we 
wnętrzu mieszkania szerzył się pożar: baron podłożył 
ogień. Wnet zawezwano pompierów, tymczasem zaś 
komisarz dobijał się do drzwi. Ale w chwili, kiedy 
wchodził do mieszkania, dał się słyszeć krzyk stra
szny, dwoje szalonych wyskoczyło przez okno. Obe
cnie leżą w szpitalu, życie ich jest zagrożone. Młody 
baron przyznaje, że nadmierne użycie alkoholu jest 
powodem całego tego strasznego epizodu.

Janko Rozpruwacz daje znów znać o sobie. 
Przewodniczący komitetu czujności w Whitechapel 
pisze: „Otrzymałem świeżo list, napisany tym samym 
stylem i podcyfrowany w ten sam sposób, jak te 
listy, które doszły do mnie przed ostatniemi- morder
stwami. Oto kopia listu: „George-gard, Whitechapel. 
Mam zamiar, rozpocząć niezadługo swoje operacje w 
tej okolicy. Gdybyś pan lub jego piekielne towarzy
stwo czynił usiłowania, w celu odszukania mojego 
ukrycia, wówczas, tak mi Boże dopomóż, zatopię nóż 
w twojem sercu. Strzeżcie się więc, pamiętąjoie o mo
jej przestrodze i zostawcie mnie w  spokoju. Niech 
mnie policja łapie, jeżeli może Żałuję jednak mocno, 
że nie dostanie mnię żywego. Dwukrotnie już omal 
mrfie nie Ujęto. Ja. p p ^  (G. f o 'B .
są inicjałami mego imienia i nazwiska)“. Prezylłnjący 
p. Backert odesłał ten list policji.

Lwica wyrwała się w czasie wjazdu mena- 
żerji Pezona do Ramersvilliers z klatki, która spadła 
z wozu i zaraz z miejsca rzuciła się aa konia, za
przęgniętego u wozu, a pokaleczywszy go, puściła 
się w szalonych snsaoh przed siebie ulicą. Można so
bie wyobrazić panikę, jaka wśród publiczności po
wstała. Szczęściem nie stracili przytomności umysłu 
dozorcy menażerji i uzbrojeni w pręty żelazne zagro
dzili drogę dzikiej bestji. W mgnieniu oka, lwica, wy
straszona widokiem dobrze znanych sobie prętów 
zatrzymała się w miejscu, poczem olbrzymim susem 
przeskoczyła dozorców i wpadła w rolzaj ślepej uli
czki, bez wyjścia. Tutaj ją wnet zabarykadowano, 
obstawiając ujście uliczki uzbrojonymi żandarmami. Pezon 
zaś, ustawiwszy na bruku otwartą klatkę, pobiegł na 
piętro jednego z domów i tu jął strzelać na wiatr z 
okua. Sposób ten okazał się skutecznym, lwica bo
wiem zaraz po pierwszych strzałach, obejrzawszy się 
niespokojnie, jednym susem wskoczyła do klatki, 
którą za nią zamknięto.

Na wzgórzach Erńlogrodn, na których 
przed 25 laty rozstrzygła się jedna z największych 
bitew naszego wieku, odbyła się wczoraj smętna ci
cha uroczystość. Modlono się na tycli polach, na któ
rych niegdyś stanęło do walki żołnierzy więcej, ani 
żeli w którejkolwiek bitwie sławnej k impanii 1870 r. 
więcej aniżeli w wielkiej bitwie narodów pod Lip
skiem. Pod Królogrodem walczyło pół miliona ludzi, 
w milowem promieniu drżała ziemia od wystrzałów 
1600 armat. Około 30.000 żołnierzy austrjaekich 
znalazło tam śmierć, ale śmierć zaszczytną. Armia 
wprawdzie rozbitą została, ale z dumą powtórzyć mo

Z Bolonii do Rzymu.
Notatki z podróży

Juliusza Tarczyńskiego.

(Ciąg dalszy).
Wchodzę do wnętrza kościoła. M ajestaty

czne wnętrze, kolosalne rozmiary, wywrzeć mu
szą na każdym ogromne wrażenie. Czuje się tu
taj, że się je s t w świątyni, postawionej na chwa
łę Wszechmocnemu. Na środku kościoła, pod samą 
kopułą, płoną bladawem światłem lampy nad 
grobem Piotra św. Ukląkłem. To grób tego, co 
postawił kościół na skale, a potęgi piekielne nie 
wzruszą go. Wzniosłem wzrok do góry, wzrok 
mój silił się objąć cały ogrom tej kopuły, do
sięgnąć jej szczytu. Wiek szesnasty postawił na 
chwałę Panu pomnikowe to dzieło, wykonując 
myśl nieśm iertelną wielkiego M ichała Anioła.

Dziś właśnie Wielki piątek, dzień żałoby i 
smutku w całem chrześcijaństwie, dzień ukrzy
żowania Chrystusa, szukam tu Jego grobu, ubra
nego ręką wiernych, jak  się dzieje u nas w na
szym kraju. Tu w świątnicy głównej chrześci
jaństw a grób ti-n będzie wspaniałym, tysiącem 
lamp zapłonie... Szukam go... lecz nie znajduję... 
Nareszcie pokazano mi jednę z kaplic dość pustą, 
w której położono na ziemi krzyż... i nic więcej... 
kilkoro ludzi tara klęczało... i nikogo więcej... 
żadnego natłoku wiernych... nic z tego, do czego 
przyzwyczajeni jesteśm y w swoim kraju. Zrobiło 
mi się smutno, bo i w całym kościele świeciły 
pustki... a to przecież dzień wielki, dzień, w któ
rym całe chrześcijaństwo rozpamiętuje mękę

Chrystusa. Żali w Rzymie mnUj j.est wiernych, 
niżeli u nas.., w każdej mieścinie ? .. Rozmyśli- 
wając tak, poszedłem oglądać teraz kaplice do 
koła Kościoła, marmurowe, z grobowymi pomni
kami papieży.

W nawie bocznej, z prawej strony, widać 
pomnik z białego marmuru Klemensa XIII., dzie
ło Canovy. W górze postać klęcząca modlącego 
się papieża w długim ornacie; oblicze zatopio
nego w modlitwie pełne skruchy, dobrze je s t od
dane ; poniżej z lewej strony wielka figura w po
stawie stojącej wyobrażająca Wiarę — postać to 
w stylu klasycznym, wspaniała, lecz wyraz twa
rzy wyraża tu tylko spokój obojętny i nic wię
cej, po drugiej stronie siedział anioł o pięknych 
liniach, lecz nierówny wykończonym posągom 
starożytności, tutaj jakby postać ta nie miała 
kości żadnych; dwa iwy nareszcie leżące, wy
bornie wykonane, osobliwie ów drzemiący pra- 
wdziwem jest arcydziełem.

Nie będę tu wspominał o innych kaplicach 
z pomnikami papieży, znajdującymi się po pra
wej stronie, lecz pominąć mi niepodobna prze
ślicznej P ieta Michał Anioła, owego dzieła nie
pokalanej piękności. Głęboka boleść na obliczu 
Matki bożej oddana ze spokojom iście klasy
cznym — ciało Chrystusa z krzyża zdjętego na 
kolanach matki, przecudnie modelowane — gru- 
pa to o liniach prześlicznych: arcydzieło nale
żące do najpierwszych, jakie nam historja nowo
żytnego podaje snycerstwa. Mojżesz Michała 
Anioła w kościele s. Piętro in vinculi, potężniej
szy wprawdzie co do pomjsłn, lecz P ieta pod 
względem piękności linij i wykończenia na więk
szą zasługuje pochwałę.

Po lewej stronie kościoła są jeszcze dzieła 
Canovy i Torwaldsena, jak, grób rodziny S tuar

tów przez pierwszego wykonany, i wyborny po
mnik Piusa VII. przeź Torwaldsena, lecz dzieło 
to Canovy nie należy do. jego najlepszych, a T or
waldsena, choć w lepszym stylu, jest więcej jeno 
akademicznie poprawnem dziełem, niżeli utwo
rem geniuszu.

Nie będę tu vf8pominał o innych pomni
kach, które podczas kilkakrotnego mojego pobytu 
w bazylice tej oglądałem, gdyż/ono za wiole za
brałoby tu miejsca.

Wyszedłszy z bazyliki udałem się do P an
teonu, przemienionego dziś na kościół S. Maria 
Rotunda. Prześliczny ten budynek, jedyny, który 
z czasów rzymskich pozostał cały, wznosił się 
dawniej z parę metrów od .ziemi, tak, że się na 
wschodkach do niego wchodziło, dziś zaś wbił 
się w ziemię, leży zatem niżej, niż jego otocze
nie, tak więc podniósł się grunt dokoła niego 
przez rozpadanie się i walenie różnych gmachów; 
Rzym bowiem wszystek dzisiejszy spoczywa na 
gruzach budowli dawnego Rzymu, dlatego aby 
dobrać się dziś do ruin budowli starożytnych, 
trzeba kopać i to wcale nie płytko. Mury P an
teonu, kształt okrągły gm achu, wspaniały portyk 
o potężnych kolumnach, sklepienie z otworem 
w pośrodku dla wpuszczania światła — stawiają 
pomnik ten  w poczet najpiękniejszych i najbar
dziej oryginalnych budowli starożytnych. Dziś 
w wnętrzu jego spoczywa boski Rafael i król 
W iktor Enianael,

Opuściwszy Panteon udałem  się do części 
miasta najciekawszej z ruinam i Rzymu dawnego. 
Nasamprzód poszedłem do ru in  Forum Trajana. 
Z pod ziemii wydobyte, wykopane głęboko re
sztki kolumn potężnych, granitowych, pozwalają 
poznać plan cały tego olbrzymiego dzieła budo
w nictw a rzymskiego. W  pierw szych naw et jeszcze

wiekach po upadku starożytnego Rzymu stało 
całe to forum ze swoją bazyliką dla odbywania 
sądów, ze ś w ią ty n ią ,_ i innemi częściami, budząc 
podziw nawet ‘'chrześcjan — dzisiaj jest połowa 
ruin w y d o b y ta  z p o d  ziemi, reszta spoczywa je 
szcze pod teraźniejszymi domami. Tylko kolumna 
tu Trojana z płaskorzeźbą swoją, wyobrażającą 
zwycięstwo nad Dakami, stoi dziś cała, dając 
nam żywy obraz sztuki rzeźbiarskiej historycznej 
u Rzymian.

Dalej następują miejsca, gdzie były fora 
drugich imperatorów. Atoli najważniojszem ze 
wszystkich je s t Forum właściwe, prastare, słu
żące Rzymianom od początków ich istnienia jako 
miejsce, gdzie się odbywały ich zgromadzenia. 
Stanąwszy tutaj nad temi ruinami, ze szczątkami 
odwiecznych świątyń Saturna, Concordii, Castora 
i Poluxa, nad ruinami bazyliki Jakusza, rozległej 
budowli W estalen i t. p., mamy przed sobą 
miejsce światowego znaczenia, jakiego drugiego 
nie znajdzie na całej kula ziemskiej. Nigd/.ie na 
żadnym punkcie globu ziemskiego nie odbyło się 
tyle historji, co tutaj na tym małym kawałku 
ziemi. Ile tu było zgromadzeń najpotężniejszego 
w starożytności narodu, ile tam się odbyło walk 
politycznych, krwawych zapasów socjalnych, po
myśleć dziś nawet trudno. Kiedy wielkość Rzy
mu runęła, runęły i gmachy... hordy najeźdźców 
wszystko powaliły, na miejscu wspaniałych gm a
chów piętrzyły się odtąd gruzy i ruiny, ale te 
ruiny były przez tysiąc lat kopalnią marmurów, 
bronzów, kolumn przepysznych, ornamentów de
koracyjnych, dla budowli, jakie średniowieczne 
czasy dla siebie wznosiły. Czego nie zabrano, 
to rozpadło się w gruzy, i gruzy na gruzach 
spiętrzyły się, potem w górnej części wystawione 
na słoty przeszły w ziemię, zarosły, zachwaściły

s ię .. i w czasach średniowiecznych zaginęła n a
rt et pamięć, iż tu było niegdyś forum rzymskie, 
iż tutaj zakopana leży ogromna, długoletnia 
przeszłość. Nazwano miejsce to campo vaccino, 
na którem pasły się krowy. Nowsze dopiero cza
sy odkryły niejako i odgrzebały głęboko w ziemi 
ukryte szczątki ruin, z których można dziś było 
poznać plan dawnego rzymskiego forum.

Tam, gdzie kończy się forum i ruiny gm a
chów otaczających je, ciągnią się pojedyńczo in
ne budowle jak bazylika Konstantego, z której 
pozostała północna tylko strona i część sklepie
nia nader śmiałej konstrukcji, służącego jako 
wzór dla później stawianych gmachów; dalej jes t 
luk Tytusa z najpiękniejszą rzymską płaskorze
źbą, wyobrażającą sceny ze zwyoięztwa Rzymian 
nad Jerozolimą, z dziejów tak smutnych dla 
żydów, że dziś żaden prawowierny izraelita nie 
przejdzie przez ten luk, gdzie oddany jest upa
dek jego ojczyzny. Następnie mamy przed sobą 
większy łuk Konstantyna, a nadewszystko wzno
si tu się olbrzymie Coloseum, postawione prze* 
Wespazjana, am fiteatr dla igrzysk, w któryD1 
było miejsca dla stu pięćdziesięciu tysięcy wi' 
dzów. Gmach ten służył w czasach średnich z* 
twierdzę rozbijającym baronom, następnie żabie' 
rano z niego kamienie na inne budowle tak, że 
ma niejako wygryziony bok swój jeden, mimo t° 
stoi on jeszcze kolosalny, imponujący. Wysze' 
dłem na niego, jakby na wysokość siedmiopi?' 
trowej kamienicy i z różnych części e lip ty czn e j 
gmachu przedstawiał mi się imponujący wid° ' 
a nader malowniczy na różne partje Rzymu.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 5. Lipca 1891.
gła słowa, które niegdyś Franciszek I. wyrzekł po 
Wi e pod Pawią: „Wszystko stracone, ale honor 
ocalony". Nad olbrzymim grobem bohaterów czytano 
Wczoraj msze żałobne.

Wielka nawałnica z gradem i piorunami 
Nawiedziła dnia 1. b. m. po południu miasto Żółkiew 
1 Wsie okoliczne, zrządzając wszędzie dotkliwe szkody 
w ziemiopłodach.

Z Izby  sądow ej. W procesie przeciw panu 
■^feiterowi i sp. ukończono wczoraj rano postępowanie 
dowodowe. Wniosek obrony o przywrócenie jawności

czas ostatecznych wywodów, trybunał odrzucił. 
^*rzed zamknięcień postępowania dowodowego, proku- 
r*tor odstąpił od oskarżenia co do p. Romana Bara- 
oieckiego, w skutek czego uwolniono natychmiast te
go oskarżonego. Następnie przemawiał prokurator, na 
°2em zamknięto posiedzenie poranne. Po południu 
Przemawiali obrońcy dr. Lilien, dr. Boroński, dr. 
®iehhorn i dr. Koy.

W  krypcie Mickiewiczowskiej na Wawe- 
h dziś, jako w pierwszą rocznicę sprowadzenia 
Jwłok wieszcza do Krakowa, odprawione zostało na
bożeństwo żałobne.

Subwencje 1 pożyczki na drogi. Z fun
duszu przeznaczonego przez Sejm na cele dróg po
wiatowych i gminnych, udzielił Wydział krajowy na- 
®tępujące subwencje i pożyczki: Wydziałowi pow.
W Nowym Sączu subwencję w kwocie 5*500 zł. na 
®Ndowę drogi gminnej z Krynicy do Tylicza i 3.000 
®ł* z Nowego Sącza do Bobowej. Wydziałowi pow.
W Rzeszowie subwencję w kwocie 1.000 zł. na dro 
gę z Miłosina do Bratkowie. Wydziałowi pow. w 
W Bóbrce subwencję w kwocie 2.000 zł. na drogę 
* Rortnik do Holeszowa. Wydziałowi pow. w Wie 
jiczce pożyczkę w kwocie 7.000 zł. na budowę do 
łj^dów do mostu żelaznego na Wiśle pod Krakowem. 
Wydziałowi pow. w Skałacie subwencję w kwocie
d 000 zł. na drogę z Grzymałowa przez Sorocko do 
Pembowli. Wydziałowi pow. w Dąbrowie subwen
cję yr kwocie 200 zł. na drogę Nadwiślańską. 
Wydziałowi pow w Nadwórnie, subwencję w kwocie 
1000 zł, na drogę z Nadwórny do Markowiec. Wy
działowi pow. w Czortkowie subwencję w kwocie
4000 zł. na drogę z Jagielnicy do Ułaszkowic. Wy
działowi pow. w Przemyślu subwencję w kwocie 
3000 zł. na drogę z Przemyśla na Króżniki do Hu- 
sakowa. Nadto przyznał Wydział kraj. wydziałom 
Powiatowym w Wadowicach i Myślenicach, na lata 
^892 i 1893 subwencję dla każdego powiatu po 7000 

na budowę drogi z Biertowic do Zembrzyc.
Wydział krajowy uchwalił także przedłożyć Sej

fowi wniosek, o upoważnienie go do udzielenia zna- 
ezniejszych zasiłków z funduszu krajowego na upo- 
rsądkowanie dróg i ulic tak w samem Z a k o p a -  
11 e m jak i prowadzących do Zakopanego.

N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński Creditorenverein 
o&łasza niewypłacalność Towarzystwa zaliczkowego, 
Zarejestrowanego z nieograniczoną poręką w likwidacji 
V Białe.

jego niestrudzonego żywota i przeszło 32-letnią służbę 
w sądownictwie.

Antoni Grzymała S ie d le c k i ,  b y ł ' artysta 
dramatyczny teatru krakowskiego, następnie magik i 
prestidigator polski, przeżywszy lat 50, zmarł w Kra 
kowie dnia 1 bm.

Matylda Zadora C i s z e w s k a ,  córka b. radcy 
sądu, zmarła 1 bm. w Niepołomicach.

Józef P i e c h o w s k i  zmarł w 75 roku 
życia.

W Wilnie zmarł nagle tknięty apopleksją po 
wszechnie znany doktor Hipolit K o z ł o w s k i .

S tan  p o w ie trza . Cała doba była p0g0(jna
Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 763 mm.
Prognoza na dobę dnia 5. lipca (od północy 

do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny,n« Jl/> - ł -v _  • - 1,1___  ł
co do siły słaby (2); średnia temperatura -j-22°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone, a względna wilgo
tność powietrza około 65%, opad, deszcz chwil 
zresztą pogodnie.

W  poniedziałek stan powietrza pozostanie zmieniony.
Jutro, dnia 

Tyło Chryst.

nie-

5. lipca: św. Filomeny.   św.

Program fe s ty n u  na dochód korpusów wa- 
kacyjnych jest bardzo urozmaicony. Nauczycielstwo 
Nasze, chętnie krzątało się około urządzenia zabawy, 
Niamy więc nadzieję, że i publiczność przyczyni się 
4o powiększenia dochodów. Panie zająć się raczyły 
Wetem, mleczarnią;- kwieciarnię i trafiką. Ceny są 
stałe a niskie. Loterji fantowej nie będzie — a po
mimo tego cena biletu pojedynczego tylko 20 ct., fa
milijnego zaś 60 ct. wynosi. Kto tylko kocha dziatwę 
Pospieszy pewnie jutro na Zamek, aby przypatrzyć 
8ię ewolucjom, igrzyskom i wyścigom — wykonanym 
przez naszych „milusińskich".

Komitet gospodarczy VI. zjazdu lekarzy 
1 przyrodników polskich w Krakowie oświadcza, że 
liczba uczestników, którzy do tej pory udział swój w 
tjeżdzie zgłosili, jest tak znaczna, że kilkakrotnie 
Przewyższa ilość mieszkań, dotychczas przygoto
wanych.

O negdajszy p o p is  w ogródku Froeblowskim 
Przy ul. Batorego 1. 30, jaki się odbył w obecności 
inspektora p. Baranowskiego i licznie zgromadzonej 
publiczności, wypadł doskonale. Dzieciaki zdradzały 
dużo wiadomości, a nadto zadziwiły wszystkich pię- 
knemi robótkami z papieru i włóczki.

II. Lista składek na kolonię wakacyjną 
chłopców w Hrebenowie, nadesłana nam przez zarząd 
główny Tow. pedagogicznego we Lwowie, przedstawia 
®ię jak następuje: Z listy 36 W. Mikołaja Krasuc- 
kiego 13 zł., z listy 27 hr. Henryka Skarbka 18 zł.
85 ct., między którymi: hr. Filipina Potocka 5 zł., 
pp. Frankenberg-Dobrowolski i Barden po 2 zł., pp. 
Fischer, Kasprowicz, Tadlewski i Jaszczyszyn po 1 
zł., z listy 21 radcy Białoskórskiego 14 zł. 30 ct., 
z listy 17 radcy Karola Misińskiego: wyższy sąd 
kraj, ze składek 15 zł,, za pośrednictwem sędzi Pi- 
wockiego 30 zł., sędzi Floręekiego 15 zł., sędzi Lu- 
bowicza 8 i ł , sędzi Miklaszewskiego 6 zł., sędzi 
Karszniewicza 6 zł., radcy Kaszewki 6 zł., razem
86 zł., z listy 25 rektora Schneidra 5 zł., z listy 
19 dyr. Ign. Potelenza 4 zł., za pośrednictwem Ga
zety Narodowej l  zł., z wykazanymi w I. liście 
razem 1069 zł. 36 ct.

Od Administracji. Dla dogodności osób 
przobywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Teatr, literatura i muzyka.
przedstawienie

au-

partje, jakie sprzedano, nie zdołano osiągnąć 
lepszych ceD, niż płacono we wtorek.

Płacono za pszenicę białą od 10-50 do 1]-— 
zł., za czerwona od 10-40 do 10*90 zł., za żółtą 
od 10-80 do 10-80 zł.; za żyto od 8-25 do 8-75 
zł.; za jęczmień browarny od 7*25 do 7'60 zł.; 
na paszę od 6-50 do 7*— zł.; za owies od 6‘75 
do 7*10 zł.; rzepak od — •— do —*—• Wszystko 
za 100 kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
Wczorajsza Neue fr. Presse podaje mylDy 

telegram, jakoby Gazeta Naród  wystąpiła prze
ciw zasadniczym zapatrywaniom p. Pinińskiego. 
Przeciwnie wbrew doniesieniom telegraficznym 
oświadczyliśmy, że nie widzimy w owej mowie 
ż a d n e j  b e r e z j i  p o l i t y c z n e j  i artykułu 
naszego o polityce na własną rękę nie stosowa
liśmy wcale do tej mowy. Oświadczamy to z gó
ry, aby zapobiedz nieporozumieniom, gdyż już 
kilkakrotnie wskutek mylnych lub przesadnych 
relacji dzienników wiedeńskich byliśmy niesłu 
sznie przedmiotem zarzutów w Kole polskiem.

W dyskusji nad przedłożeniem komisji w 
sprawie uchwał brukselskiej konferencji dla znie
sienia handlu niewolnikami podniósł w zakoń
czeniu swej mowy poseł K o z ł o w s k i ,  że wol 
nosć wyznania, patrjotyzm narodowy i swoboda 
obywatelska nietylko w Afryce i Azji Wschodniej 
ale co stokroć gorszą jest hańbą dla ludzkości 
na północnym wschodzie Europy w Rosji wszy
stkimi, a nie rzadko krwawymi środkami repre
syjnymi, doznają systematycznego pogwałcenia i 
że gwałty te skierowane są przeciwko temu na
rodowi, który był dla cywilizacji chrześcijańskiej 
przedmurzem przed nawałą barbarzyństwa wscho
dniego i rolę tę, którą dziś Austrja objęła, przez 
długie wieki tak chlubnie spełniał. (Gorące o 
klaski całej Izby).

O godzinie 11. rozpoczęło się posiedzenie 
tajne. (Patrz telegram poprzedni).

W iedeń 4. lipea. Wczoraj popołudniu poja
wił się Vaszaty znowu w parlamencie i żywo 
rozmawiał z kilku młodoczeebami, którzy wido
cznie radowali się jego przybyciem.

— Z teatru letniego. I  drugie przedstaw 
„Ciężkich czasów", satyry scenicznej Bałuckiego, 
tora „Grubych ryba i „Domu otwartego" nie roze- 
grzało zgromadzonej publiczności, mimo, że artyści
role swoje grali jeszcze lepiej i równiej, jak na pier- i Gubernator ży  t o m i r s k i  jen. Jankowski), 
wszem przedstawieniu W pierwszym rzędzie wymię- wyjeżdżając na urlJop miał wyda(5 do naczelm- 
mć należy p. Zboinskiego (Zuryło) i p. Feldmana, | - - -  -■ **' — --L
który Bojkowskiego grał z werwą, mimo, że łagodził 
niektóre skrajności roli. P. Hierowski pysznie się ru
szał i przewybornie wymiawał r. P. Chmieliński był 
doskonałym Lechickim, p. Trapszo ożywił bladego 
Juliusza, zaś p. Dębicki Małachowskiego. Że do 
Broni, którą była p. Czaplińska, Karol (p. Wysocki) 
uczuł serdeczny afekt, nie dziwimy się, dziwi nas 
natomiast, że panna Bronia przyjęła tak sztywnego 
konkurenta.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę
po raz drugi „Wielki Mogoł" operetka w 3 aktach
a 4 odsłonach Ed. Audrana, słowa Chivot’a i Duru,
tłómaezenie A. Kitschmana. Występ panny Erminii _ 11 • ----tir r  J —*"■■111
Seregni, primaballeriny opery della Scala w Medjo- 
lanie. — Jutro w niedzielę o godz. %  do 4 „Noe 
w Wenecji" operetka w 3 aktach Staussa i występ 
panny Erminii Seregni, która z współudziałem corps 
de ballet odtańczy „Taniec gołąbków". — Wieczór 
po raz trzeci „Ciężkie czasy" farsa sceniczna M. Ba
łuckiego. — W  poniedziałek przedstawienie składane: 
1) Po raz pierwszy „Sukcesorka" komedja w 1 akcie 
Scribćgo. 2) po raz pierwszy „Kuzynek" drobnostka 
sceniczna M. Bałuckiego. 3) „Consilum facultatis" 
komedja w 1 akcie Jana Alks. hr. Fredry i 4) „Ta
niec Jonglerów" balet wykona panna Erminia Śere- 
gni i corps de ballet.

ków władz powiatowych okólnik, w którym ich 
ostrzega, że jeżeli nie będą surowo postępowali 
z ż y d a m i ,  natenczas narażą się na dyscypli
narne śledztwo, gdyż będą podejrzani o to, że 
dali się żydom przekupić. — W miasteczku Sze- 
rajewka pod Odessą rzuciło się chłopstwo zeszłej 
niedzieli na żydów, zniszczyło ich domy i sklepy 
i wielu pokaleczyło.

Z Rady państwa.
(Telegramy M a se ty  Narodowej.u)

— P. I g n a c y  W a r m u t b ,  ulubiony nasz 
tenor podpisał z dyrekcją lwowskiego teatru kontrakt 
na przyszły sezon operowy, który się rozpocznie się z 
dniem 1 grudnia br. Wiadomość ta ucieBzy niezawo
dnie naszych melomanów.

— Z w y s t a w y .  Wspaniałe płótno Wojcieeha 
Kossaka, „Napad Czerkiesów na lud warszawski", 
pozostanie jeszcze czas krótki 
sztuk pięknych, natomiastT st

W naszym salonie
. .—jvu, natomiast ujrzymy olbrzymi karton 

„Chrzest Litwy“ pędzla prof. Wojciecha Gersona. 
Ostatniemi czasy przybyły na naszą wystawę dwie 
prace pastelowe Mieczysława Reyznera oraz medalion
dłuta panny Gostyńskiej, a przedstawiający „Portret p. N “.

  P o p i s  uczennic i uczniów p. M. Ostrow
skiej rozpoczął się z dniem wczorajszym w sali ra
tuszowej. Szkoła p. Ostrowskiej od kilkunastu lat

nflo-ww —-1—i'istniejąca
Szkoła 
w mieście naszem zyskuje corazTięĆej 

zw olenników , gdyż tak metoda jak i sama osoba kie
rowniczki oddziałuje pomyślnie na rozwój tej pożyte
cznej instytucji. Wczoraj produkowały się uczennice 
oddziału niższego, średniego i wyższego. W  grze mło
dziutkich elewek przebija się poczucie dobrego sma
ku, gdyż wykonując starannie i sumiennie utwory 
muzyczne unikają błyskotliwych efektów. Z pomiędzy 
uczennic najwyższego kursu fortepianowego, na za- 
sze-ytne wymienienie zasługuje p. Underkówna i 
panna J .  Pepłowska, najwięcej oklasków zebrała 
panna R. Wagnerówna. Produkcje fortepianowe prze
platane były śpiewami solowemi uczennic zaszczy
tnie w mieście znanej nauczycielki p. Grzybińskiej.

P osied zen ia  1 zgrom adzenia. Walne zgro- i Poeńlebne wymienienie zasługuje p. K.Ostrowska i
nin orrłnnIrA-nr aItwa/mi i    i ?  c i j . I  p anna AVis7.n1 Awoiro NTn ̂  1 ^ ^  ■  i i Kard in-madzenie członków okręgu lwowskiego Stowarzyszenia 

wzajemnej pomocy djetarjuszów i urzędników galicyj
skich z W. Ks. Krakowskiem, odbędzie się dnia 5 
lipca o godzinie 2 popołudniu, a w razie gdyby w 
tym dniu nie zebrał się komplet członków, dnia 12 
bm. o tej samej godzinie w lokalu stowarzyszenia, 
z tern nadmienieniem, iż pomimo nie zebrania kompletu 
— uchwały, na drugiem zgromadzeniu powzięte, będą 
Prawomocne. Porządek dzienny: 1. Odczytanie proto
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2. Sprawo
wanie z czynności za rok 1890; 3. Sprawozdanie o 
Zamknięciu rachunków za rok 1890; 4. Zmiana sta
tu tu ; 5. Wybór komisji szkontrująeej; 6. Wnioski
członków.

Wiadomości brakowe. Feliks Gil, włościa- 
Nin z Borek janowskich, doniósł policji, że żona jego, 
Zofia, 40-letnia kobieta, za namową kochanka, 24-Ie- 
tniegó Filipa Lassoty, zbiegła z domu mężowskiego, 
zabrawszy w dodatku 600 zł. gotówki i że prawdo
podobnie wałęsa się po Lwowie.

Zmarli. W Rzeszowie zmarł dnia 26 zm. po
wszechnie łubiany i szanowany prezydent sądu obwo
dowego Andrzej L u b a s z e k  w 58 r. żyeia. Zmarły 
Pochodził z okolic Nowego Targu ze stanu włościań
skiego, o czem zawsze z dumą się wyrażał, a własną 
Pracą postępując z szczebla na szczebel, dobił się tak 
zaszczytnego stanowiska. Godność prezydenta sądu pia- 
Ntował zaledwie lat 5. Surowy w swojem urzędowa- 
Niu, przyczem ludzki dla podwładnych i uwzględniający 
słuszne żądania stron, zjednał sobie w krótkim czasie 
Nietylko miłość podwładnych i zadowolenie przełożonych, 
ale szacunek i poważanie u całego ogółu obywatel
k a .  Szczególnie stan włościański znajdował zawsze 
11 ńp. Lubaszka chętną i dobrą poradę i pomoc. Pra- 
Ca. której się z całą ścisłością i poświęceniem odda
wał, wyczerpała jego siły. Przed tygodniem zaledwie 
tkwiąc na rewizji sądów w Łańcucie, Przeworsku i 
■^sżajsku, wyczerpany nadmierną pracą, bo w kilku 

Niach dokonaną, zaziębił się i zasłabł w drodze, skąd 
nieprzytomnego już przywieziono. Częściowy para-i 

1 oraz silne zapelenie płuo przerwało pasmo dni

panna Wiszniewska. Najpiękniejszą i najbardziej i 
teresującą częścią programu był śpiew pani Malinow
skiej znanej dobrze szerszej publiczności z poprze
dnich występów koncertowych. Arja królowej z „Hu- 
genotów" (przy akomp. dyr. Jareckiego) odśpiewaną 
była tak znakomicie, iż zabrzmieć mogłaby na pier" 
wszorzędnej scenie europejskiej. Prześliczny głos so
pranowy, świetna koloratura, niezrównany tryl, nr11'  
zykalność i inteligencja, a prżytem szczęśliwe warun
ki zewnętrzne — oto zasoby, jakiemi włada młoda 
artystka, a które otworzą jej wkrótce podwoje karje- 
ry scenicznej. Młodej śpiewaczce, która o ile nam 
wiadomo ma wkrótce wystąpić na jednej z pierwszo 
rzędnych scen życzymy z całego serca zasłużonego 
powodzenia, prosimy .jednak, aby o nas nie zapomnia
ła, gdy laury zagraniczne ją uwieńczą.

Dział ekonomiczny.
—  Z Banka hipotecznego. Z  dniem 30. czerw

ca 1891 była w obiegu: 5°/0 listów hipotecznych 
zł. 11,749.000, 5%  premiowanych listów hipotecz
nych zł. 12.583.500, 41/2%  Iistów hipotecznych
zł. 5,594.100, łącznie zł. 20,926.600. Asygnacji 
kasowych było w obiegu zł. 2,395.600.

Kupony kolei arcyksięcla Albrechta. 
Przypadający na dzień 1. lipca 1891 r. kupon od 
akcji c. k. uprzyw. kolei arcyks. Albrechta został na 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu, które się odbyło 
dnia 30. czerwca b. r. w lokalu kasy głównej jene- 
ralnej austr. dyrekcji kolei państwowych we Wie
dniu, Fiinfhaus, Schonnbrunnerstrasse 6. oznaczony 
na 1 zł. za sztukę.

Spraw ozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. K r a k ó w  3. lipca. Tendencja zwyż
kowa, jaka od dwóch dni zapanowała w .Niem
czech, tak samo jak w Wiedniu i Peszcie, pozo
stała na targ tutejśzy bez żadnego wpływu- Dla 
braku odbiorców nie przyszło na dzisiejszym 
targu do znaczniejszych obrotów, a za drobne

Wiedeń d. 4. lipca. Wczoraj w dalszym 
ciągu obrad występował antysemita Gessman 
przeciw podatkowi zarobkowemu, jako dogodne
mu dla bogaczow ale niszczącemu byt drobnych 
przemysłowców. Mowę tę przerywał antysemita 
S c h n e i d e r  okrzykami przeciw uciskowi fiskal
nemu, na co zawołał W r a b e t z :  Cicho! fałsze
rzu stampilji i wywołał niepokój w całej Izbie.

Chlumecky usiłował daremnie przyprowa
dzić posłów do spokoju i równowagi. Schneider 
i towarzysze wnieśli o wybranie komisji „nagan
neju dla Wrabelza, która też po posiedzeniu 
ukonstytuowała się wybierając przewodniczącym 
Coroniniego. Członkowie obtwiązali się słowem 
honoru zatrzymać obrady w tajemnicy. Sprawo
zdawcą w Izbie będzie hr. Serenyi.

Następnie przemawiał poseł W r a b e t z  
oświadczając wśród wielkiej wrzawy, że taki 
człowiek jak Schneider, któremu zarzucają fał
szowanie stampilji, namawianie do zeznania fa ł
szywego świadectwa i którego Bloch nazwał kry- 
minalnikiem, nie może go obrazić. Wśród ogól
nego hałasu zabrał głos poseł Morsey, po nim 
zaś m inister Steinbach, którego mowa zrobiła w 
parlamencie bardzo dobre wrażenie.

M inister oświadczył, te  wszelkie zażalenia 
na niesprawiedliwe sekatory podatkowe badać 
będzie jak  najgruntowniej. Wielu mówców żą
dało opustów podatkowych, ale m inister dbać 
musi przedewszystkiem o równowagę budżetu i 
zniżać może podatki dopiero wtenczas, jeżeli się 
znajdzie inna kompensata. Dalej polemizował 
m inister z Weiglem, który zbyt czarno malował 
położenie Galicji, podczas gdy inni koledzy Wei
gla niedawno mówili o podnoszeniu się Galicji. 
Minister przyznał, że ustawa o należytościach 
wymaga reformy, do której on też dąży. Jeżeli 
posłowie dostarczą mu konkretnych wypadków 
nadużyć, to postara się o ich uchylenie.

Co do urzędników salin bocheńskich, to 
stan ich jes t zły, ale inni urzędnicy górnictwa 
stoją jeszcze gorzej. Co do kar za przekroczenia 
akcyzowe oświadczył minister, że nie ma prawie 
dnia, w którym by się nie wstawiał u cesarza o 
ułaskawienia, by złagodzić surowość ustawy. 
Wreszcie oświadczył, że dąży do regulacji walu
ty, ale musi wyrażać się ostrożnie, by po za p a r
lamentem słowom jego nie nadawali spekulanci 
giełdowi rozmaitego znaczenia.

Po ministrze mówił D o e t z  o postępowa
niu egzekutorów podatkowych z chłopami, po 
czem rozprawę przerwano.

P lener żądał, by postawiono na porządku 
dziennym jego wniosek o zniesieniu nadzwyczaj
nych dodatków do podatków u drobnych prze
mysłowców. Sprzeciwił się temu min. Steinbach, 
n-dyi  r z ą d  w j e s i e n i  p r z e d ł o ż y  p r o 
j e k t  o g ó l n e j  r e f o r m y  p o d a t k o w e j .  
W s k u t e k  t e g o  P l e n e r  c o f n ą ł  s w ó j  
w n i o s e k ,  poczem posiedzenie o kwadr, na 7.

Zam Po posiedzeniu ukonstytuowała się komisja 
naganna, odbyła posiedzeme i uchwahła trzymać 
tok narad w naściślejszej tajemnicy.

Wiedeń 4. lipca. Dzisiaj rano odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego, na którem poseł hr. 
Piniński skonstatował, te  w dyskusji szkolnej 
stosował się zupełnie do instrukcyj K oła  polskie
go, to którego imieniu przem aw iał; prezes Jawor
ski zaś stw ierdził, że m ow ie  się przysłuchiwał i 
stenograficzny protokół czytał i zupełnie godzi 
się zm ową, w której Piniński nic nie powiedział 
ponad poprzednią zapowiedź w Kole. (Ob. ost. 
wiadomości).

Wiedeń 4. lipca. Dzisiaj po przejściu do 
porządku dziennego wniósł hr. S e r e n y i ,  jako 
sprawozdawca komisji nagannej w sprawie Schnei
dera i W rabetza, aby rozprawę w tej sprawie 
odbyto na p o s i e d z e n i u  t a j  n e m.  Wniosek 
został przyjęty, poczem wszystkie galerje, dzien
nikarze, a nawet ministrowie nie będący posłami 
musieli opuścić salę.

Wiedeń 4. lipca. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby posłów hr. T a a f f e  odpowiedział na 
interpelację p. Doetza w sprawie rozwiązania 
kilku wędrownych zgromadzeń, “ rządzonych przez 
wiedeńskie niemieckie stowarzyszenie ludowe

i.
W iedeń d. 4. lipca, W kołach parla

mentarnych mówią, że rząd zamierza zwołać 
parlament celem przedłożenia preliminarza 
budżetu już w październiku równocześnie z de
legacjami. Sejmy miałyby być zwołane na 
grudzień i styczeń. (Pierwsza wiadomość wy
daje uam się o tyle nieprawdopodobną, że 
preliminarz budżetowy nie może być wnie
siony przed uchwałą delegacji co do budżetu 
wspólnego; przyp. red.).

W iedeń d. 4. lipca. Minister sprawie 
dliwości mianował radcami sądu krajowego 
sędziów; Alfreda Zawadzkiego w Jaworowie 
dla Złoczowa i Włodzimierza Buczackiego w 
Dobromilu dla Kołomyi.

G r a c  d. 4. lipca. W ogólnym stanie 
zdrowia hrabiego Hartenau, nastąpił zwrot 
pocieszający. Pacjent nie ma już gorączki i 
mógł przedwczoraj wstać na kilka godzin 
z łóżka.

K a l o c s a  4 lipca. Kardynał Haynald 
umarł. (Urodzony 1816 r., był znakomitym 
patrjotą węgierskim, dla względów politycz
nych porzucił był nawet biskupstwo siedmio 
grodzkie, a lata 1863 do 1867 spędził na 
dobrowolnem wygnaniu w Rzymie. W r. 1867 
powrócił jako biskup Kalocsy. 1869 miano
wany został kardynałem. W Kalocsy założył 
jeduę z najbogatszych bibliotek, gimnazjum 
i herbarjum. — Przyp. red.)

B ukareszt d. 4. lipca. Były mini
ster Cogelnicano umarł. Dotychczasowy poseł 
niemiecki w Petersburgu, Emil Gbika, prze
niesiony został w tym samym charakterze do 
Wiednia.

B erlin  d. 4. lipca. Rocznicy bitwy 
pod Sadową nie obchodzono oficjalnie — 
pozwolono tylko na obchód w pojedyńczych 
pułkach.

B erlin  d. 4. lipca. Post oświadcza, że 
nominacja Puttkamera naczelnym prezyden- 
em Pomorza nastąpiła wskutek prośby pro

wincjonalnej reprezentacji Pomorza wniesionej 
do cesarza.

P e t e r s b u r g  d. 4. lipca. Dzienniki 
rosyjskie omawiają artykuł Narodnic/i Listów

tądsie
211-75
245—
304*—
8 1 1 -

Lwów, dcia 4. lipca. (Z Izby handlowej).
I. Akcie ia  sztukę.

plena
Kolej galie. Karole Lndw. 300 zł. m. k. . 2(8 75
Kolej Lwów-C*em.-J»RRka po 200 it. w . 242 —
Banku hipotecznego gal. po 200 rt w. a. . 301—
Banku kredyt galie. po 200 rf. w. a. . . ——

II. Liaty aastawne is  lOO rf.
Banku hipoteeinego galie. 5»/t  Ior w 40 la t  100 60 101*30 

n 5°/o wyl. 10% pr. 108-90 109 60 
„ *7»% los W50 lat 98-50 89 2}

Banku krajowego 4 '/,%  los w 51 lataeh . . 98 90 99-60
Towarz. kred. gal. lieiuak. 5 % ..................... —. _

„ „ „ ♦ * / . .....................  97-60 98 30
* 4°/o l»s- w 4iy, 1. 95-75 96-45

„ „ 4'/,*/, lo*. w 621. 99-60 100 30
„ „ .  * 7 . w 56 lat. 98-30 96—

m  Liaty dłużne na 100 *ł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. «•/.) 3% 60—  62—
, „ - „ (<L 5%) a1/,*/. . 62-  5 4 -

Ogólnego roDirao-kredy-owego Zakładu dla 
Galicji i Bokowmr w likwidacji 6%  wa. 
loe, w 15 lat ............................... 4®'— 68-—

17. Obligi i& 100 ił.
Iudeniniiaeyjne galie. 5% m- k. . . .
Galie, funduein propinaeyjnego 4% .
Buków, fundusin propinaeyjnego 5% .
Kom banku krajowego 5°/g_w;  a. I. em

104 60 
93-50 

101-50 
10110 
104*50 

98*50 
91-50

Pc/.ycik* krajowa * roku 1873 6% w. a.
« roku 1883 4«/,•/„

.  4 % ...................
V. Lorj.

Losy miasta K r a k o w a ........................................ i l '5 )
Losy iuia-ta Stanisławowa . . . . . . .  20-25

VL Monety.
Dukat c e sa rsk i ....................................................5 51
NaDoleondor  .................................................... 9 24
Pótimperjał rosyjski!..........................................9 50
Bubol rosyjski s r e b rn y ............................................1*33
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

105*30 
94 20 

102 20 
101 80

99*20
92*20

*3-60
38-25

5-f2
6S6

1 4 3
ISO 3/, 1 32% 
57 35 57 95

P r s y j e e t i n l l  d o  L w o w a

dnia 4 lipca.
Hotel Zorza. A. Gniewoszowa z Kontów. T. 

Kicdanowski z Kozłowa. O. Sebnell z Firlejówki. H. 
Mierzeński z Dembowicy. J . Bogdanowicz z Kosso- 
wa. H. Gebhardt z Krakowa. Z. Ujejski z Wygnan
ki. Z. Ciszewska z Podola ros. Dr. L. Lewandowski 
z Czortkowa. K. Stojałowski z Puszczyny. A. Elin- 
hardt i F. Hirt z Wiednia. W. Biechoński z Gorlic.

Hotel Angielski. B. Machnowski z Pieniak. 
A. Przyłuski z Podola. A. Aliśkiewiewicz z Zbara
ża. P. Brzeżowski z Morawy. I. Karezmarek z Pie
niak. F. Fickner z Prus. N. Kielay z Węgier.

Hotel Centralny. Albert Ruliig z Budapesztu, 
Władysław Niewiarowski z Krakowa. Dr. Ludwig 
Glatman z Bursztyna. Henryk Fiedler z Zbaraża. Dr. 
Jakab Hirsehhorn z Seraj ewa. Charles Vogtberg z 
Rumunii. Jakób Fadenhecht, K. Morowitz z Ustrzyk. 
I. Cieślióski z Tarnopola.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Adolf Weiss
49i a m e r y k a ń s k i  d e n t y s t a
po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Fi-

0 mowie Vaszaty’ego i konstatują, że naród ladelfii rozpoczyna praktykę swą dentystyczną
z dniem 1. maja przy ulicy Karola Ludwika 1. 11. 

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

. Fonrnier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli-
B z y m  d. 4 Jipca. Wedie Opinione , nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy

Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy W a
łowej 1. 9).

486 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

czeski sympatyzuje z rosyjskim.
B elgrad  d. 4. lipca. Metropolita ogła

sza w dzienniku urzędowym oświadczenie, że 
wiadomość, jakoby on w panslawistycznych 
kołach rosyjskich intrygował przeciw Risti- 
czowi, jest potnarzą

i Ni-wiadomość o zatargu między Rudinim 
coterą je s t prostym wymysłem.

R zym  d. 4. lipca. Opinione zapewnia, 
iż wszystkie pogłoski ó rozwiązaniu Izby są 
zupełnie bezzasadne. R ząd ma za sobą stano
wczą większość. Tenże dziennik zaprzecza ka
tegorycznie doniesieniom o pewnych różnicach 
w łonie gabinetu.

Londyn 4. lipca. Ks. Walji pojechał 
na spotkanie cesarskiej pary niemieckiej do I 
Port Victoria, a Salisbury pojechał w tym > 
samym celu do Windsoru.

Londyn d. 4. lipca. Telegramy spe- j 
cjalne Times'u przedstawiają położenie w Shan- 
gai w niepokojącem świetie. Wszędzie rozle
pione są plakaty wzywająco do buntu prze
ciw Europejczykom. Konsulowie powołują Euro
pejczyków rozprószonych do zbrojenia się i 
obrony. Wojsku chińskiemu niedowierzają.

R avenna d. 4. lipca. Skutkiem zde
rzenia się pociągu osobowego z towarowym 
pod Ravenną straciło życie 27 ludzi. Wielu 
rannych ciężko lub śmiertelnie. Ponieważ je
den z wozów się zapalił, przeto kilka osób 
znalazło śmierć w płomieniach.

\ o w y  J o rk  d. 4. lipca. Telegramy 
z Yurna Arizony donoszą o nagłem utwo
rzeniu się wielkiego jeziora w Salton, wsku
tek czego robotnicy pouciekali z kopalń sol
nych tamże. Jezioro je st 12 mil szerokie i 
40 mil długie. Co do powstania jeziora pa 
nują rozmaite zdauia. Powszechnie przyjmują, 
że woda pochodzi z zatoki kalifornijskiej; 
niektórzy przypisują to zjawisko ostatniemu 
trzęsieniu ziemi.

Wiedeń dnia 4. lipea godz. 1 min. 50 
po połudn. Akcje kredytowe 294-75. Akcje al
pejskie Towarz. górniczego 8890. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 338‘50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157-60. Akcje U nionbanku 
236 70. Akcje kolei Karola Ludw ika 211*'% 
Akcje kolei Północnej 276*—. Akcje kolei p J , /  
dniowej (Lombardy) 10 5 * -. Akcje kolei tu 
foldzkiej (losy tureckie) — ju™;  . . .1 A1* 
stwowej 288*75. Akcje kolei I  i J?1 PaÓ‘ 
wieckiej 242*25. Akcje kolei wen-- ,s^ ° '9 zerilio'' 
wschodniej 19775. Losv ,r  'P ^ o c n o
1 5 1 .- .  Akcje Tow. t u r l o W 116 w ie<łeńskie 
163*50. Galie, oblig. ^ toniu
północno-zachod. (lit R A. ^ —’ ^ cJe kolei

gulacji Cisy —*_! ; S bethal) 210 o0. Losj
koronnych 2 1 1 *9 ^ . cJe B an k u  dla krajów
Rosyjski ruhul ™ ’• Bankvereinu 112-251 ruoel naniom™^ i o o . «

CS T )

I i

Styryjski Gastein
stacja austr. kolei południo
wej. Silne Akratotermy 30—
31° R. zupełnie jak w Gastein 
Pfafers, Wildbad i Cieplicach. 
Alpejskie, cudowne powietrze. 
Lekarz kąp. radca zdrowia i operator

Dr. H. Mayerhofer.

om erb ad
504

P o c i ą g i  k o l e j o w e
Podług zegaru lwowskiego (Od 1. ezerwea 1891).

4J/1n°/ P*Plerowy 128*751 
a“ str. pani ® A ?  wspólna 92-57.

E .  « , 102'60- 5°/.weg na„- 4/o węg. złota 105-25. 5% 
Marin P?pierowa 101-60. Napoieondory 9-31

arki niem. 57*67%

5 % re>n‘-
5 %  re n ta  au s tr. złota 

ia r .9K 5%  ren ta

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..................................
Z Podw ołoczysk.........................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszćw od 

1. lipca do 31. sierpnia. . .
Z Bukaresztu, Jass, Suezawy, 

Oerniowiec, Husiatyna i Sta
nisławowa ..............................

Z Suezawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa ..............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkaeza, Ławocznego i Stryja ! 

Z Pesztu, Uawoeznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna i 
Stanisławowa i Stryia 

Z Sokala i  Bełżca .
Z Ż ó ł k w i ..................  ‘

Ze Lwowa odchodzą-.
Uo Krakowa . .
Ho Podwołoczysk 
Ho Podwołoczysk z Podzamcza’ 
Do Zimnejwody-Rudna . . . . 
Uo Orłowa (na Hzeszów-Jasło) 

od 1. bpea do 31. sierpnia . 
Ho Suezawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . • • 
Ho Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . • ■ * * 
Do Stryja, Lawocznego,

czaj Budapesztu, Stanisła
wowa i Husiatyna • • - . *

Do Stryja, Chyrowa* Suchej .
Do Stryja, Chyrowa,  ̂ J ^

D £ 5 1  Lawocznego, Pesztn,
( O w a  i S t r ó ż e .................

po Bełżca i Sokala.....................
Po Ż ó ł k w i ..................................

4 03 
2 20
2-08,

8 —

P o ciąg
osobowy

8*50j 
7 -3 0 1 
7*01

8-1?

6-53

3 42 
7*54

9-02'

12*19

9.21

1 E

7*15
3 1 6
2*38

2- 
411 
4-22

4 1 6

e-iei

7*80
9*50

10-15
4-20

4-22
6-45

8 3 0  
10*361 
11 OS

9-16jlO-2i
4-30,

8*06
8*63

10-601

iOprócz tego kursują od 1. lip 
włącznie pociągi bez przesiadaniaSn AT rłr\ A-P---

6 *20 ]

9-25
7*40

ca do 31. sierpni* b
^7007ntir«_____ I__ł-I*~ ̂  r~¥ !•r _-TO- kŁŁcoiaaama z Rzeszowa przez Ja**®* 

”owy Sącz do Orłowa i napowrót mające w RŻeezowi* «- 
^pośrednie połączenie z odpowiedniemi p°ciąg*®j^[ ■ 
kolei Karola Ludwika, a mianowicie: z Hr -
odjazd ze Lwowa o godz. 6 min. 16 i z przyiazd dn t -----przyiazd do t D min- 16 i z
lwowskL^ Lwowa 0 godz. 8 min. 12

r*8
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ

E M I L A  Z O L , ! .
(Ciąg dalszy).

Rozumiała bowiem, od chwili gdy zazdrość 
otworzyła jej oczy i uszy, że nieprawidłowości 
trwały dalej i zwiększały się, że towarzystwo 
spekulowało coraz więcej pod osłoną cudzych na
zwisk, nie mówiąc już o olbrzymich i kłamliwyeh 
reklamach, o fundamentach z piasku i błota, j a 
kie stawiano olbrzymiemu domowi, którego nagły 
jakby cudowny wzrost budził w niej więcej 
trwogi niż radości. Największego niepokoju na
bawiał ją  ten gwałtowny rozpęd, jaki nadawano 
Powszechnemu; rozpęd, podobny do maszyny prze- 
łaęijwaiuj węglami, puszczonej na czyny djabel- 
skie, biegiem szalonym i pędzącej bez kierunku 
naprzód, aż wszystko przepadnie i wyleci w po
wietrze p izy ostatniem uderzeniu. Nie była ona 
wcale ani naiwną ani głupią, aby się dać oszu
kać; nie znając nawet techn ik i operacyj banko
wych, rozumiała dobrze przyczyny tej gorączko
wej działalności, skierowanej ku odurzeniu t ł u 

mów i wciągnięciu ich w ten epMemiczuy szał 
tańca milionów. Każdy dzień miał przynosić no
wą zwyżkę, każdy dzień miał zbudzić nową wia
rę w coraz większe powodzenie, w monnmentalne 
kra t)  kas, w te zaczarowane kraty, wchłaniające 
w siebie strumienie pieniędzy, dla wypuszczenia 
napowrót rzek i oceanów złota. Biedny brat, tak 
łatwowierny, tak zacny, taki entuzjasta!  Czyż 
ona ma go zdradzić i puścić go z falą, która im 
wszystkim grozi zatopieniem ? Bezczyuność i bez
władność własna przejmowała ją  rozpaczą.

Tymczasem zapadający mrok pogrążał w cie
niu salę szkiców, której wygasły na kominku 
ogień nie rozjaśniał nawet najmniejszym odbla- 
sł Łm i w  ogarniających ją  ciemnościach pani 
Karolina p łakała  jeszcze rzewniej. Było to nie- 
godziwością płakać w ten sposób, gdyż czuła do
brze, że te łzy wszystkie nie pochodzą z niepo
koju o Bank powszechny!... Wszakże to Saecard 
kieruje tym strasznym galopem, on sam podcinał 
biczem tego kouia rozhukanego z okrucieństwem 
niewysłowionem i n iesłychaną lekkomyślnością, 
dopóki nie padnie.

On jest  jedynym  winowajcą; dreszcz ją  
przejmował na samą myśl, że powinna s tarać się 
czytać w duszy tego człowieka, w tej ciemnej 
duszy czciciela mamony, nie znającej siebie sa
mej — duszy, w której cienie osłaniają sobą ni- 
czem nieprzeniknione masy błota wszystkich upad

ków. Czego dotąd nie widziała jeszcze wyraźnie, 
to już podejrzy wała i drżała o to. Ale powolne 
odkrycie tylu ran, obawa możliwej katastrofy, 
nie rzuciłyby jej tak na stół szlochającej i bez
silnej, przeciwnie podźwignęłyby ją  potrzebą wal
ki i ratunku. Ona siebie zna, ona wie, że jest 
mężną. N ie ! jeśli tak gorzko płacze, jak dziecko 
bezbronne, to dlatego, że kocha Saccarda, i dla
tego, że Saccard w tej chwili jes t  u innej kobie
ty. I to wyznanie, jakie sobie sama czyni, nape ł
nia ją wstydem i zwiększa strnmień łez, które 
ją dławią.

— Stracić całą dumę swoją, o B oże! — 
woła głośno. — Stać się tak słabą i nędzną I 
Chcieć i nie módzl

W tej chwili z wielkiem zdziwieniem w 
cie.nnym pokoju usłyszała jakiś  głos. Był to głos 
Maksyma, który jako domownik wszedł bez 
uprzedzenia.

— Co to ? siedzisz pani bez światła  i p ł a 
czesz !

Zaskoczona tak niespodzianie zawstydziła się 
i usiłowała stłumić dławiące ją  łkania. Maksym 
ciągnął dalej :

— Przepraszam panią! Sądziłem że ojciec 
powrócił już z giełdy... Pewna dama prosiła mnie, 
abym go przyprowadził do niej na obiad.

W tej chw.ii lokaj wniósł lampę i posta
wiwszy ją  na stole, wyszedł. Cały obszerny po

kój rozjaśnił się światłem łogodnem z pod m ato
wego nakrycia.

—  To nic — usiłowała wytłómaozyć się 
pani Karolina —  napadło mnie jakieś mazgaj- 
stwo dziecinne, mnie, która przecież tak mało je 
stem nerwową.

I z suchem już okiem, wyprostowana, uśmie
chała  się ze zwykłą sobie brawurą. Młody czło
wiek patrzył przez chwilę na tę postać tak du
mnie wyprostowaną, na te duże czyste oczy, te 
grube wargi, na  tę twarz pełną niewysłowionej 
dobroci, którą gęsta korona białych włosów łago
dziła i dodawała jej wielkiego wdzięku, i znaj
dował j ą  piękną, młodą jeszcze, taką białą, z te- 
mi zębami jak  perły  białe równemi. Potem po
myślał o ojcu i z wyrazem wzgardliwej litości 
wzruszył ramionami.

— To z jego powodu, nieprawdaż? Przez 
niego płakałaś pani.

Chciała zaprzeczyć, lecz łzy, cisnące się 
gwałtownie do oczu, s t łum iły  jej mowę.

— Aeh! biedna pani jesteś, a ostrzegałem, 
żo robisz pani sobie iluzje co do ojca i że źle 
za to będziesz wynagrodzona... To już fatalność 
taka, żeby i pani była jego ofiarą!

Pani Karolina przypomniała sobie teraz ów 
dzień, gdy się ndała do Maksyma z prośbą o po- 
życzouie dwóch tyśięcy franków, jako zaliczki na 
wykupienie Wiktora. Obiecywał jej wówczas, że

pomówi z nią, gdy będzie chciała wszystkiego się 
dowiedzieć. Teraz zdarza się sposobność odsłonię
cia tej przeszłości, pozostaje tylko zapytać. J a 
kaś nieprzeparta potrzeba popychała ją  do tego; 
teraz, gdy zaczęła spadać, należało dna dosięgnąć. 
To będzie dowodem jej odwagi, będzie jej go- 
dnem i wyjdzie na dobre wszystkim.

Ale wstręt ją  przejmował do tego badania, 
usiłowała zwrócić rozmowę i.a inny przedmiot, 
choćby j ą  nawet przerwać miała zupełnie.

—  Nie zwróciłam panu dotąd owych dwóch 
tysięcy franków • -  rzekła. — Czy się pan nie 
bardzo gniewasz na mnie, że tak długo czekać 
musisz.

Lekceważącym gestem dał jej poznać, że nie 
myśli o tern wcale. Potem zagadnął n a g le :

—  A cóż mój mały braciszek... ów potwór?
—  Doprowadza mnie do rozpaczy, dotąd nic 

jeszcze nie powiedziałam pańskiemu ojcu... Tak- 
bym pragnęła poprawić trochę tę biedną istotę 
aby ją  przecież kochać było można,

Głośny śmiech Maksyma zaniepokoił ją, a 
gdy go pytała wzrokiem, odpowiedział:

—  D a libóg ! bierzesz pani na siebie zupeł 
nie bezpotrzebny kłopot. Ojciec nawet nie zrozu
mie tych wysiłków i tych walk... On już tyle wi
dział brudów rodzinnych!

(C. d. n.)

D R O B N E J  O G Ł O S Z E N IA
p o  c e n c i e  o d  w y r a z u .

P^O E E SO J gimnazjalny gotów przyjąć 
'ekcie na wsi podczas wakacyj od 16. 

lipea do 29. sierpnia za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. Listy przyjmuje Admini
stracja Gazety Nar. pod : „Profesor 60-‘.

P o ś w i a d c z o n e  s e k r e t a  s m a ż e n i a

tOlFITOB i S K Ó I
oraz robienia konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowycu , zebrane przez FLO - 
R EN T Y N Ę  i W ANDĘ (autorki „Kucharki 
polskiej ). Wydanie trzecie znacznie pomno
żone. Cena 50 ct. Po przesłaniu za prze
kazem kwoty 56 et. uskutecznia się prze
syłkę franco. Drukarnia W . MANIEC- 
KIEGO, Kopernika 1. 7. 2656

(I 18
Fryderyka Kiihnera

w Czerniowcach ulica Główna I. 10,

ma różne posady d la  p ryw atnych  
oficjalistów i s łu g  wyższej k a te  
gorji na  B ukow in ie  i w R u m u n ii  

do obsadzen ia .  2620 
P rzy jm u je  zg łoszen ia  p isem ne .

.  listowe zużyte, każdego roli m |  ■ nstowe zuz_
( V I r )  t* K  I dzain kuPuję- Prospekta gra- 

tis. G. Źechmeyer. Niirnbcrg

Yielki eksportowy handel w in  po
szukuje dla rozprzedaży win węgierskich i 
austrjaekich 2661

obrotnych agentów.
Oferty wraz z referencjami adresować: 

„Exporteur U. J . 2849" Haasenstein & 
Yogler (Otto Maass) Wien.

Nieszczęścia 2128

rozlicznego rodzaju , mąż przez słabość od 
roku bez czynności jako dyurnista, a jako 
matka wraz z siedmiorgiem dzieci , pozosta 
jąc w nader smutnem położeniu , zmuszona 
jestem udać się do czułych serc i litości
wych uczuć Szanownej Publiczności, upra
szając o łaskawe podanie ręki pomocy. — 
Elżbieta Iluppen thal, Tarnów. Kantarówka.

wszelkiego rodzaju, 
Katalogi za nadesła 
niem 10 et. w mark.
Agentów poszukujemy.

H. BOCK, W ien, III., Hauptstr. 72

Kawp cyłorjflwp
przedniej jakości (noięszankę) ro z 
myłam franco 5 klg. po złr. U60 za 
zaliczką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. Hoch 

Yeseii — Czechy. 2510

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
seha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

2632

FABRYKA WYTWORÓW  

chemicznych i nawozowych
Spółki kom andytow ej

we
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 

P. T. odbiorców, iż z dniem 1. maja br.

przeniosła kantor
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(Telefon Nr, 90)

obok  p r z y s ta n k u  T ra m w a ju  
i urządziła tamże sk ład :

Mączki kościanej, Superfosfatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu 

wapniowego itp.

Papier klosetowy 15 ct.
Schottwiener Fapierfabrik

r<—i Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2490

Do Brazylji
chcącym się udać robotnikom i rzemieślni
kom udziela w yjaśnień: RoDert A. Eiffc 
w Ham ourgu , Deiehthorstrasse 2. 2585

Uzdolniony młodzieniec z dobrego dom u, z ukończoną IV. klasą gimn.
znajdzie posadę jako

aptece »P0|J K oroną* A. BI l l T n f t f l t . i l a , l a ,

■ w  I B i e l s ł r u .  ( S z 5lą ,s ^ : ) .
Bliższe warunki listownie. 2657

Ces. król. wył. uprzyw.

do farbowania siwych włosów,

A.Maczuskifcgo,pmeerfa
w Wiedniu, Kliriitnerstrasse 19.

wyna
lazku

Ekstraktem tyir, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, 8zatvn, 
brunatny i czarny ■ nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy m™iu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
anizdrow u ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkich in
nych farb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. ekstraktu orzech, z ł. 3 i 150 
1 sło ik  pomady orzechow „ 2 i P— 
1 flakou olejku orzechow. „ 2 i !•—

We Lwowie u Zyg. Ruckera apt. 1 u 
Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2.

KASY stare i nowe «przydaje
2480 najtaniej

E M I L  W E I N E R
W!gu Salzthorgasr i 4

Wiedeń, „Hotel Metropole “
Rlugstrasse, Eranz-Josef~ -Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „G-zetę Narodowa“) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych._____________ 2131_______________L. fłpelser. dyrektor.

— Gwałtu ! świeżo malowane ! Djabli 
!? wzięli mój najparadniejszy niedzielny

g arn itu r!
— Nie rozpaczaj! wstąp naprzeciw i 

kup sobie „B enzo linaru“ a śladu na
wet nie będzie.

Benzolinar łowany! gubi wszy
stkie plamy na aksamicie, jedwabiu, su
knach itp., nie zmieniając zupełnie ko
loru odnośnego materjału. Czyści wybór 
nie wyłogi mundurowe, galony, złoto,
kość słoniową, słowem, wszystko, dlatego
też nie powinno go 
domu.

braknąć w żadnym

R o n 7 n l i n : i r  prawie wszy-
D O M A U M Ilal stkie magazyny drogu-

2649

erji po 60 ct. za oryginalną flaszkę.
Chem. fabryka Wilh. Roloff, Lipsk

Jeneralny reprezentant dla 
Au stro-W ęgier:

Leopold &  Franc. Reiner
Droguerja lekarska 

i w B udapeszcie , K ouigsgasse 41.

T y l k o  u  t e d y  p r a w d z i w e ,  J e ż e l i  k a ż d a  s z t u k a  z a o p a t r z o n a  j e s t  
p o d p is e m  W i e l e b n .  k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  S e b a s t j a n a  K n e ip p a .

? ^ W N Y  SKLAI) WE LWOWIE : w m agazynie  J. DRENLERA i SYNÓW 
i i .  8. BARDASZA;— w Jarosławiu u Ottona Forstera i Spł.; w Przemy
ślu u Janowskiego i Strzyżowskiego; w Brodach B. Lenker; w Stanisławowie 
a. Halpern : w Ko’ im yi W. Sedlaczek ; w Drohobyczu M. Balanda ; w  Sam

borze Bukowczyk & M ilewski; w Jaśle T. W. Brąglewicz. I
CZARNE NICI JEDWABNE

sprzedają w Austro-Węgrzech pod nazwa a la Mez“ pomimo, 
J- '  '   “. Fa" *'
- . .     .u — — — — iż ni© pochodzą ani z przę

dzalni, ani z farbiarni „Meza“. Fałszowane te wyroby „a la Mez“ noszą na sobie markę przed
stawiającą wagę i napis „recte et bene“, naśladowane w ten sposób, że z pozoru za naszą 
markę uchodzić mogą. Ostrzegamy przete wszystkich naszych odbiorców i konsumentów nici, 
i prosimy zwrócić uwago, że fabrykat nasz u żyw a Jako marki fabryoznej w a g i 
obok odbitą} z napisem  „SEM PER B EN E“.

W F r e i b u r g u ,  1. czerwca 1891. CARL MEZ & SÓHNE.
Generalna reprezentacja i główny skład dla Austro-Węgrzech: 2605

Josef Sommer jr., W ien, I., W p lin gerstrasse  26.

Powszechna k

WYSTAWA I
ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791 8pierwszej wystawy przem.

p o d  p r o t e k t o r a t e m
Jego ces. i kr. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa I. 

od 15. maja do października 1891.
Sztuka, nauka, przem ysł, rolnictwo, rękodzieła, wystawy specjalne, fontanna , 'umineuse",

w iec e , Ioteije Itp. 2405

DO A M E R Y K I
2249

KARTY JAZDY
N iederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
l .  K o lo w ra tr in g  9. ’«  ■ / '  ~m V ?  H  Prospekta i objaśnienia

M -K ó M P -K jlN I  •  szybko i bezpłatnie.IV. Weyrłngergasse 7 a 
Najkrótsza , najszybsza i najtańsza podróż. Kolej III. klasą z Oświęcimia 

do Wiednia kosztuje tylko złr. 3 '50 , z Krakowa do Wiednia złr. 4 50.

2270K W 1ZD Y
Korneuburski proszek

P r a l Ł t y c a s n y 2583

d l a  b y d ł a ,  k o n i , b y d ł a  r o g a t e g o  i o w ie c .
Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszy eh stajniach , a 
to podczas braku apetytu u zwierząt, w złem trawieniu, do poprawienia i pc- 

-mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. Gena pudełka 70 ct., połówka 35 c t. "WHI

Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odciśniętą markę ochronną. 
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-Węgier. 

Codzienna wysyłka z głównego składu

Franc. Jana Kwizdy w Korneuburpu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król. rumuusk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

patentowany krawat
najnowszy ■'fason, z rezerwową sprzączką do zmiany za pomocą 
oddz ie rau ia ,  a bez podwyższenia ceny, dostanie w każdym wię

kszym magazynie towarów modnych.

13. GOŁDBERG
fabryka krawatek 

W i e d e ń ,  I . ,  W i p p l i n g e r s t r a s s e  1 7 ,

Ł T  o  " W  o  ś  6 !

CAR L K U H N  &  Co.
r a i  p

w  W i e d n i u 2660
Nr. 140 tak zwane Pióra Grclnera,
Nr. 155 „ Pióra Klapsa
Nr 255 n Pióra Rasnera
Nr. 530 „ Pióra Aluminium

znane jd daw na, ulubione, 
o końcach starannie 

wypracowanych.

Niemniej polecają też najnowsze, ba~dzo eleganckie, wyborne 

P i ó r a  m u r o w e :
Nr. 336 elastyczne 1
Nr. 337 średnio twarde > niesłychanie trwałe.
Nr. 338 twarde a elastyczne J

Dostanie w każdym magazynie materjułów do pisania.

O

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych;

wynalazku

Saxlehnera
W oda cj*> lva

Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadl J a n o sz  wedle orzeczenia 
2 161 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
t przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę w y b o rn ie , 
ośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych

Nawet 
Łagodny, znośny 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A X L E H N E R A  NI O D Y  G O R Z K I E J .

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i p ac io rek , haftów na k a n w ie , a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

AL. 8 E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 

Łaskawe zamówienia uskutecznią] ą się natychmiast.

Jana Ihnaiowicza
flakon 50 ct. i 1 złr.

ł T o w c ś ć !

najlepsze TUTKI cygaretowe
poleca

A. GAWŁOWSKI
S u d m , tylne M ariack i 1. 8 .

I

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

ra« £»o»ie> »  fo te lu  Żoria
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

kraj*wych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa
rancją, termometry, storoskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznjrah pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. W szelkie reperacje  wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C. K o t k o w s k i ,  optyk.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y o g e l . Z drukami i litogr&ni Filiera i Spółki (Telefouu Nr. 174 A)
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